
K r. 521. (Wjdanli popołudniowi). We Lwowie sobota dnia 8 listopada 1902 r Rok i m
P r u n ir a t i  w y io tl:

w «  L i r o m * :
■iMifaul* I Arony; — t* ar [bak Jo»t»w* i* i» cs

dopłaca się CO halersy;
n a  p r o w i n c j i :

O jednorazową p n e ty łk ą : 
toczni* . , . 80 K — h
* wartaluie , 7 , GB .
«Kf»ri«cznie 2 ,  00 »

z dwnrazową przesyłką : 
rocznie. . . 36 £ — k
kw artaln ie. . 8 ,  — t
Kietiącznie 8 • .

W Hisuczech m.esięcjnie 3 U. 66 fe*. 
W innych krajach nsieiięczmo 4 Fi.

Bgkopisć»  Eedakci i m  ujmom

0 | ł O S X I l i l

Ko jodos wioroz petitowi albo jogo nuojoeo 23 halony 
Se jodan wieri petitowy w robryci Nodeeław# 4T halony 
Drobno eglotzonia no 8 halorze za olewa. H*|nal. nn 

egfosseaie N  halerzy.
SorJozionia o fiatach, zarfezynaeb i inne prywatne ke- 

mnmikaty pi Kr&Uet za jeden wiem p itittn y 
60 halerzy.

l u t r  pojity iezy:

Adrto: , j- ieeslk Polski^ ~  1 ujh *.u tfaffaPld 1* ?.
reibfoi.u Kr. 151, wyrhodzl 2 n n  d z lu ilt.

we Lwowie: 
poranny . . .  8 halerze 
wier ;omy ■ . 1 halerzy

na prowiaejti 
m rw m m y  . . .  I  halerzy 

w ieczora; . . f t  halony

Czas odnowić przedpłatą!
r t t. DZI ENNI K P O L S K I

2  wychodzi

razy dziennie
o 8 rrno I o 3 popol.

PRENUM ERATA
sa dwa wydania dziennie wynoBi:

we Lwowie miesięcznie l  zł. (2 korony)
(ia dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

■a prowincji miesięcznie l  zł. 25 ct. (2 k 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU DOLSKIM prenumerować moiaa

„BLUSZCZ"
Rajitptze pismo ilustrowane dla kobiet, 8 d o d a tk ie m  

m ó d  n a jśw ie ż sz y c h  i  t a b l ic  k ro jó w . 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.)

■ a p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2 zł. 4 0  ct.

Miendała konsolidacja Rnsinów.
L w ó w  7 listopada.

R uch wyborczy w  osieroconym  przez śmierć 
śp. h r. K ar. Dziednszyckiego okręgu kurji wiejskiej 
Stryj Drohobycz-źydaczow , w stopniow ym  swym 
rozwoju odsłania stosunki, jakie w tej chwili 
panu ją  pomiędzy dwiem a ruskiem i frakcjam i, 
a to :  U kraińcam i i S tarorusinam L

U kraińcy, jak  w iadom o, okręg ten  zanie­
dbali w  swej agitacji i — zwłaszcza w S try j- 
skiem i Żydaczowikiem p o siad iją  głos hardzo 
slaby. Pom im o w ydatnej dzialaln ści posła Ole­
śnickiego w S try ju , nie potrafi i U kraińcy p rd  
kopać przemożnego wpływu S tarorusiców , któ­
rzy t a n  zagnieździli się wcześniej i ujęli ster 
rozgałęzionej organizacji .P idg irska  R ada* . Za­
nim  U kraińcy zastanow ili się nad  sytuacją, wy­
tw orzoną przez skon śp. Dzieduszyckiego, ubie- 

icb już S taro rusin i i zam ianow ali swego 
kandydata w  osobie znanego gr.-kat. paro rba , 
ks. D aw ydiaka. Poniew aż miejscowi Ukraińcy 
do tej kandydatury  odnieśli się dość przychylnie, 
przeto ukraiński .narodny*  kom itet znalazł się w 
sytuacji bardzo niew ygednej. W yszedł też z niej 
dość niefortunnie.

Ogłosił m ianowicie w Dile uchw alę, że 
wobec .spóźnionej pory* i nie chcąc rozbijać 
solidarnej akcji R usinów  przeciw Polakom , nie 
staw ia osobnej kandydatury  ukraińskiei i w o­
bec wyborców  zachaw a się neutraln ie . O św iad­
czenie to  daw ało do m yślenia. Można bowiem 
było przypusz zać, że U araińcy »lbo zawarli 
cichy pakt ze S taro rusioam i, których publiczn e 
nazyw ają wrogam i R usi na rów m  z P o lakam i— 
slbo też bez paktu , d jb ro w o la ie  ooszli pod ko 
m endę staroruską, co ostatn ie dowodziło, że 
owe niedaw ne przechwałki o wyłącznym w pły­
wie w śród ludu, były tylko prostem  m ydle­
niem  oczu.

Tym czasem  w duiacb ostatnich zaszedł wy­
padek, który zamącił tę cichą .konsolidację*. 
Oto, w  Drohobyczu miejscowi U tra ińcy , nie­
zadowoleni z kapitulacji uarodnego kom itetu, 
zwoł*li zgromadzenie i zaproponow ali przeciw 
ks. Dewydiakowi kontrkandydaturę Ukraińca, 
sędziego powiatowego, p. Jojki. P . Jojko 
oświadczył wprawdzie, że gdyby pojaw iła się 
K andydatura Polaka, natenczas on przeciw ks. 
Dawydiakowi kandydow ać nie będzie — zgro­
m adzeni jednak  nie przyjęli tego oświadczeaia

do wiadomości. Przeciwnie, uchw alono rezo­
lucję, wzywającą ks. D aw ydiaka. ażeby o d s tą ­
pił od kandydatury  na rzecz p. Jojki, albow em 
ten  ostatn i ma za sobą cały pow iat droho- 
bycki, oraz wielką liczbę w yborców w dwóch 
innych pow istach. Zgrom adzenie w ybrało n a ­
w et kom itet, który rozpoczął już agitację na 
rzecz p . J jjk i.

Było interesującem  dowiedzieć się, co teraz 
uczyni .narodny*  kom itet ukraiński i jego organ, 
Dtlo. Owóż, pierwszy milczy do tej cbwili, n a ­
tom iast ZHlo, niewątpliw ie nie na w łasną rękę, 
p rdjęło  kandydaturę p. Jojki i gorąco ją 
zaleca.

,Z  rzeczowego stanow iska — piize Z)*?o —  
pow iat drobobycki m a rację, trudno  bowiem 
od ludzi, uśw iadom ionych narodow o, dom agać 
się, ażeby glosowali na moskalofila, czyli na je ­
dnego z członków, a naw et przedstawicieli tej 
partji, która system atycznie podkopuje podsta­
wy naszej narodow sści i z n ienaw .ś:i do na­
szego narodow ego rozwoju kroczy w ostatn im  
czasie ręka w rę ię  z Polakam i (?). Należy przy- 
tem  pam iętać, że ks. Dawydiak został kandy­
datem  z wali swego sztabu i że nosi ca  sobie 
w yraźną m >rkę m eskalefilską, skoro uzyskał 
ap robatę  ze strony moskalofilskiej, lwowskiej 
.R usskiej rady* i figuruje wyłącznie, jako kan­
dydat tego stronnictw a. Wszak świadomość n a ­
rodowa pośród narodow ców  — rbeuiażby naw et 
w p ow iitach  skonsolidowanych (?) — nie upa­
dła jeszcze tak, ażeby prowadzili akcję wyborczą 
i glosowali pod egidą moskalofilskiego sztabu i 
.R usskiej rady*.*

T en  nagły zw rot b tta ,  które jeszcze przed 
tygodniem  zamieściło decyzję .n a ro d n rg J*  kom i­
tetu, jest, bądź co bądź, bardzo znam iennym  i 
każe c h jb a  przypuszczać, że m usiały się rozbić 
jakieś zakulisowe pertrak tacje  ze S iarorusinam i, 
skoro uznano za potrzebne, zerwać konsofdację.

Giiły tan chaos pomiędzy borytelam i, rze­
czowego znaczenia dla w yborów  nie posiada. 
Jak bowiem  wiadom o, Palący  w tym  ckręgu, 
po porozum ieniu się z kom itetem  centralnym , 
ogłosili kandydaturę h r. S t a r  ż e ń s k i e g o ,  k tó ­
ra zarów no w śród polskich, jak i ruskieb, me- 
obałam uconyi h włościan znajduje sjm patyczoe 
przyjęcie. Miejmy więc nadzieję, że w ybór hr. 
Starzeńskiego załatw i spory  i położy kres nieu- 
dalej konsolidacji i pow stałym  stąd gniewom 
prow odyrów  ruskich.

Obsadzanie pssad nauczycielskich
K ołom yja  6 listopada.

W  r >iu zeszłym doczekało się biedne n a u ­
czycielstwo tutejsze wreszcie .nadziei* stabilizo­
w ania. Jest ku tem u niesporo w prawdzie miejsc, 
zawsze jeduak pew na część, czekając na to kil­
kanaście i k i l k a d z i e s i ą t  lał, m ole  chyba 
mieć pretensję do szybszego załatw ienia spraw y 
tej w radzie szkolnej okręgowej i miejskiej. Nie­
stety, ciągnie się ona żółwim krokiem, a do 
tego, dla niektórych wcale niekorzystnie i z 
krzywdą. Już to sam o, że nauczyciel lub n au ­
czycielka czeka dziesiątkam i la t ua stałą posadę, 
zanim po latach 15 lub 20 i więcej takow ą de­
stanie, wzbudza niesm ak, nieufaość do władz i 
całkiem słustne niezadowolenie. J  ż iii zaś do­
dam y do tego stronm cz« traktow anie spraw  
takich ze strony tego lub owego inspektora 
szkol tego, który pom ija zasłużonych i starszych 
latam i służby, w innych jedynie tern, że nie m ają 
.pleców *, posuw a zaś takich naprzód, k tó n y  
je posiadają, nie dziw więc, że najlepsze siły 
opuszczają co rychlej nieżyczliwy okręg ten, 
przenosząc się bądź do innego okręgu, bądź też 
w ybierając inny zawód.

Przytoczym y kilka tylko z ty* h faktów, rzu­
cających zbyt jaskraw e światło na niezdrowe 
stosuuki tutejszego zararón  szknly. I tak : Gzem 
to wytlómaczyć, ża p. Tc. m ając uiespeina 9 
la t służby, zostaje kierów mkróm sokoły wydzia­

łowej, podczas gdy p. Cz. zdolny i zasłużony o 
26 k b e b  wzorowej służby w zawodzie, musi 
zadowalać się kierownictwem  aż 4-kIasowej 
szk.ly. Lub p. K., nauczyciel z 5 latein i służby, 
cieszy się aż nadto  względami inspektora szkol­
nego, który m ianuje go kierownikiem 4 klasowej 
sokoły, podczas gdy inni, st-arsi nauczyciele, d ar­
mo się o to dobijają. Chyba tu  nie odgrywa 
le li zasługa, bo na n ią  jeszcze czasu nie było. 
Podobnie rzecz dzieje się i w szkołach żi ńskich. 
Pani B. m ając 8 lat służby i będąc aż 2 mie­
siące przy szkole wydziałowej, dostaje zastęp­
stwo po zm arłej p. C.r sielskiej z pełną płacą. 
P anna  N natom iast z 14 u la tam i słu tby  
przy szkele tej sam ej i z najlepszem i św iade­
ctwam i, darm o się o to  ubiega.

P an i Ł . m ając la t 12 służby n ien*ginnej 
z najlepszemi świadectwam i i jedna z najzdolniej­
szych cauczycL hk , nie zo tta je  przeznaczoną n a ­
w et do terna  do jakiejkolwiek posady, po iczas 
gdy inne panie, z 8 latarni służby, dostąpiły już 
tego szczęścia. — P an n a  L. nauczycielka, prosi 
o posadę dla swej sics*jy przy jednej z tu taj- 
szycb szkół żeńskich. D ostaje na to  odpowiedź, 
że nadziei naw et niech nie m a, bo posad brak, 
w tydzień jednak później posadę tę sam ą zaj­
m uje panna B ibr. No i ostatecznie nic dziwne­
go nie byłoby, bo kto co że przew idueć, j kie 
miejsca za tydzień utworzyć się m ogą? Uwagę 
jednak zwraca tu  okoliiz-tość że p anna  B. jest 
izraelitką, szkeła zaś kataLcbą; przykro więc 
kłuchać potem  narzekań rodziców, że dzieci 
w szkołach tych, gdzie są  nauczycielkami izra- 
elitki, wcale się nie m odlą, lub, że dotycząca 
nauczycielka każe się modlić, ta m a  zaś jest 
czemś pilnie zajętą, lub w najłaskaw szym  razie 
stoi z zalożsneooi rękam i.

Podobnych sa raw  nieprzyjem nych naliczy 
się i wiele więcej, na razie zaś zw racam y uw a­
gę sum nwny>h radców  miejsku h na tę m ani­
pulację (czyją — n e  z do zbadania n is t r id n . )  
a ma my  też nadzieję, że i p an  prezydent rady 
szkolnej krajow ej, który zresztą znany jest w ko­
ła h nauczycielskich, jaho praw dziw y op ie tu n  
szkolnictwa, spraw y te bliżej rozpatrzy i stoso­
wne m rozporządzeniem  zapobiegnie szerzącemu 
się złemu.

Teatr ludowy prowincjonalny.
Jedną z najbardziej popularnych firm  w o- 

statu icb  czasach, stała się f i rma:  .T e a tr  ludo­
wy*. U tyw ano jej i nadużyw ano w cełarb, nie 
m ających nic wspólnego z ideą .T e a tru  ludo­
wego*, od czasu do czaru nazw a ta  błysnęła 
gdzieś ze szpalt dziennikarskich w form ie no­
ta tk i; in teresow ano się nią goręcej, kiedy w K ra­
kowie rozstrzygały się losy tea tru , założonego 
przez Zawadzkiego, potem  echa przycichły i 
przebrzm iały. Czasami jeszcze ty tu ł ten  ukazy­
wał się z pew nym  dodatkiem  .T e a tr  ludow y 
m iłośników sceny*, ale tego nik t an i jako 
.T e a tr* ' wogóle, an i jako .T e a tr  ludowy* na 
serjo nie trak tow ał. Mojem zdaniem , praw dzi­
wym teatrem  ludowym  może być tylko tea tr  
prow incjonalny. T ea tr, m ający naw et znam iona 
ludowego, a stale w mieście stolecznem baw ią­
cy, m ożnaby co najw yżej nazw ać .popu larnym * 
ale nigdy .ludow ym *; pojęciu tem u .T e a tr  lu ­
dowy* nia odpow iada. Od razu wychodzę z fego 
założenia i powiem, jaku n pow inien być .T e a tr  
ludowy*. Przedewszystkiem  jak  wspom niałem  
.prow incjonalnym *, bo jego obowiązkiem jest 
pracow ać nie dla tych, co w stolicy m ają tea tr 
miejski i ogrom ną liczbę przedstaw ień am ator­
skich do dyspozycji, ale dla tych, co na p ro ­
wincji teatru  nie w idują, a nie rozporządzają 
środkam i takiem i, żeby mog do Lwowa na 
przedstaw ie.ua przyjeżdżać. Po wtóre, te a tr  taki 
pow inien być subw encjonow anym  przez po­
szczególne m iasta.

P ro jek t utw orzenia tea tru  ludcw ege p ro ­
w incjonalnego a subw encjonow anego przez kraj

> i zostającego pod kontrolą komisji artystycznej, 
\ urzędującej we Lwowie, był projektem  poronio- 
4 nym  i dlatego upadł. Subw encje daw ać powinny 

poszczególne m iasta i byłaby ta  korzyść z tego, 
że te sam e m iasta wykonywałyby kontrolę nad 
prow adzeniem  tea tru  — kontrolę skuteczną — 
a zarazem  m iałyby pew ien wpływ na każdora­
zowy układ repertoaru . T ea tr  ludowy, jako nie- 
subw eucj m ow ane przedsiębiorstw o pryw atne, 
nie m a racjt bytu, już chociażby z tego jednego 
w"ględu, że taki przedsiębiorca w razie chw ilo­
wego tu  lub ówdzie niepowodzenia, nie czując 
tej pewności siebie, jaką daje zagw arantow ana 
ze strony m iasta subw encja, m usiałby dla un i­
knięcia niedoboru schlebiać gustom  publiczności, 
gustom  częstokroć zdepraw ow anym ; m usiałby 
.baw ić* zam iast .u rz>ć* , a tern sam em  już w 
zapoczątkow aniu pracy odskoczyłby od obo­
wiązków .T e a tru  ludowego*. Że takie porozu­
mienie się z poszczjgólnem i m iastam i byłoby 
możliwem i dałoby się łatw o przeprow adzić, 
wskazuje na to  następu ący fakt. Kiedy przed 
kilku laty zaprojektow ano utw orzenie .T e a tru  
ludowego* na prow incji, o subw encji sejm owej, 
— o czem wyżej w spom niałem  — kilka m iast 
galiryjskieb nadesłało zgłoszenia, że z pew nem i 
kwotami przyłączyłyby się d& subw enji sejm o­
w ej. Jestem  przekouany, że m iast takich zna­
lazłoby się wiele, byle na czele .T ea tru*  stanął 
ktoś, czyje nazwisko byłoby gw arancją, że rzecz 
trak tow aną będzie nietylko na  serjo, ale i z fa- 
chow em  znaw stw em .

Pozostaw ałaby jeszcze kwest ja  repertoaru , 
kw estja najw ażn ejsza. Przedewszystkiem  i za­
wsze sztuki ludow e o podkładzie m oralnym , 
stiuk i patrjotyczne z m tlą  domieszką lekkiej 
kom edji — zawsze rodzim yih au torów . O pe­
retka, te  tak  zwane wodewile, nie będące ani 
operetką, an i kcm edją, a więc niczem — sztuki 
o podkładzie m odernistycznym , pow inny być 
stanowczo wykluczone. W idziałem , ja k  .T e a tr  
miłośników sceny*, używający ty tu łu  .T e a tr  
ludowy*, wyjeżdżał na prow incję z taktam i 
sztukam i, jak  .M jzczyzna*, .Z ło te  runo* itp ., 
albo gryw ał (i teraz jeszcze gryw a) owe ,w ed e - 
wtle* me m ające ni fabuły, ni sensu, upatrzoue 
kupletam i o dwuznaczn j a  niesmacznej treści. 
T ak ijh  rzeczy .T ea tro w i ludowem u* robić nie 
wolno, bo w ten cp isób  obniża swój poziom, 
jako instytucji o doniosłem  spoleczncu  zna­
czeniu.

Galicja, w brew  tem u, co tw ierdzą zban­
krutow ani dyrektorzy teatrów , je s t dla pracy 
artystyrznej bardzo dobrym  i podatnym  tere­
nem . W ym aga jednak  za swoje piec ądze — i 
zupełnie słusznie — rzetelnej, uczciwej pracy. 
Publiczność prow incjonalna tern s ę  różai od 
stołecznej, żs podczas kiedy w stolicy, widzowie 
m ają możność i sposobność jedaę  sztukę po 
kilka razy cglądać — m niej się in teresują fa­
bułą sztuk, więcej g rą  aktorską, a stud ju ją  i 
porów nują, to  publiczność prow incjonalna prze­
dewszystkiem szuka fabuły, na n ią  zważa i grę 
aktorów  staw ia na drugim  planie. Je3t to 
wzgląd bardzo ważny, decydujący praw ie o 
doborze pers^ualu  na p row iac .ę ; jest to o- 
g ram ne ułatw ienie dla dyrektora. Nie wielkich 
ta len tów  wymaga p ro w in c ja ; wystarczą je j ta - 
lea ta  średniej m iary, byle aktor, wychodząc na 
scenę, wiedział, co m a mówić, byle publiczność 
przed aktorem  nie słyszała suflera. Nie św ietnej, 
olśniewającej w ystaw y w ym aga prow incja, ty l­
ko praw dy w  w ystaw ie. Jeśli z toku sztuki 
po trz iba , żeby na  scenie był las, to niechże las 
będzie, a nie s&lan; mnieiuza o to, czy ten  las 
wyjdzie z wiedeńskiej pracow ni B urkhazda, czy 
ze Lwowa od Balka lub Jasińskiego, czy go 
wreszcie za m ałe pieniądze ktoś na prow incji 
nam aluje — byle by ł; byle barm onja  była 
m iędzy t e o ,  cc się widzi na scenie i słyszy ze 
sceny.

Jednem  słowem — jak wyżej pow iedzia­

łem — wym aga prow incja rzetelnej, sum iennej 
pracy, tak od dyrekcji jak  i od aktorów .

R easum ując to wszysiko, możemy pow ie­
dzieć że wykonyw anie obowiązków .T e a tru  lu­
dowego* — jak je powyżej uakreślilem — ś li­
sia barm onja  międsy artystam i, dyrekcją i pu ­
blicznością, obustronne zrozumienie wzajemnych 
obowiązków, może dać trw ale podstaw y bytu 
takiem u teatrow i. W  jaki sposób zdobyć p u b li­
czność, wzbudzić w niej w iarę w tea tr, powie­
działem ; ale czy znajdą się ludzie, coby ze­
chcieli rzucić się na tę d*ogę pracy dla p racy ; 
na  drogę p swięcania kerjery dla idei? Myślę, 
że tak! L i d i e  idee . m ają  to  do siebie, żs ro ­
dzą pracow ników , zachęcają do zaparcia, zm u­
szają do poświęceń.

A jeśli odnośnie do pracy około .T e a tru  
ludowego prow incjonalni go* w spom niałem  o 
poświęceniu, o zaparciu się siebie, to nie jest 
to  pusta  frazeologja. Kto zna prow incję, jaką 
e n a  jest dzisiaj, jak  zepsuta i zniechęcona, — 
niedow ierzająca i uprzedzona do tea tru , ten  mi 
przyzna, że n ap raw ić |to , to  praca, w ym agająca 
poświęcenia.

Uprzedzenie publiczności prow incjonalnej 
do tea tru , jest następstw em  korsarstw a tea tra l­
nego, jakie upraw iano  w  ostatnich latach w 
różnych stronach Galicji. Bywało po 4, 5, ba 
naw et 6 teatrzyków  równocześnie. Obok dy- 
reiccyj operetkowych, upraw iających p o d k asa rą  
muze szeroko, z rozm achem  kankanow ym , istnia ­
ły tow arzystw a tak  zwane udziałowe, złożone 
Bóg wie z kogo, ale nie z aktorów , roznoszące 
niesm ak, nęd ię  i skandale, a sekundow ane przez 
dużą liczbę .pseudo-m ouologistów *, co na sw oją 
rękę rabunek  nrządzali. Były to  sm utnej pa­
mięci dyrekcje Myszkowskiego. Reckiego, M a­
reckiego. Millera, Piaseckiego, Grodzickiego, W i­
niarskiego, lórycia n&zwisia długo jeszcze trw ać 
będą w pamięci wyzyskiwanej publiczności i 
wyzyskiwanych aktorów . Ścierniska po nich za ­
oryw ać, pam ięć zatrzeć, zapoczątkować now ą 
erę w rozwoju tea tru , wrócić teatrow i p row in­
cjonalnem u czasy Kwiecińskiego i A ntoniew skie- 
go, — że już dalej wstecz nie sięgam — to  cel 
i obowiązek tea tru  ludowego na prowincjL

E . T.

Korespondencja.
P a r y ż  2 listopada. 

(Liga pramd w  pojedynkom  — Kieszonkowe splu­
waczki. —  ZaiiOĆhwy mandrgl w Jard in  des 
planłes. — Przestarzała nowość w Komedji fran­
cuskiej. — G-ra+oUi.czny sąd pani de Thebes 

o generałach boęrskich}.
Pojedynek w V irf la y , o którego sm utnym  

wyniku doniosłem w am  w ostatn i m liście, nie 
pozostał bez wpły wu na rozwój ogólny u. zuć h u ­
m anitarnych . Dodał on nowej energji i żrw o- 
tno ici ,L  dze przeciw po jed y n k rm 1, łtó ra  za­
wiązała się przed rokiem  w  Paryżu. Cetam ligi 
tej je s t usposobienie opibji publicznej przeciw 
pojedynkom  i zniewolenie praw odaw stw a fra n ­
cuskiego do sfarm ul -a anis przeoisów, dążących 
do zniesienia pojedynku. W  kraju , posiadają­
cym tak  słynae tradycje pojedynkowe, jak  F ra n ­
cja, nie je s t to  wcale rzeczą łatw ą. Jedaak  liga 
■ a  już do zaznaczenia pew no dodatnie rezul­
ta ty . I tak, w senacie postaw iano wniosek, aby 
pojedynki w& eLiego rodzaju uległy kategory­
cznemu zakazowi. W oiesek ten  już niebaw em  
przy jdde  oa porządek dzienny obrad senatu , a 
chociażby naw et odrazu nie odniósł zwycięstwa, 
to już  d rskusja , k tórą wywoła, bedzie pożyte­
czną W  ostatn im  czasie naw et fech mistrze za­
wodowi przyznali, że ob icne  nadużycia poje­
dynkow a w inny mieć koniec. P roponu ją  zatem  
ustanow ienie sądu  polubownego, w razie zaś, 
gdyby sąd uznał pojedynek w danym  w ypadku 
za niezbędny, to  k a ż d y  p o j e d y n e k  w i n i e *  
s i ę  s k e ń  c z y ć  p r z e l a  n i e m  k r w i .  M aio- 
by ta  w następstw ie odstraszem e fanfaronów ,

(5)
A rtu r G ru sze ck i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Pułkow nik, gładząc ciemne faw oryty, p a ­
trzał z upodobaniem  wokoło i rzekł d j  milczą- 
c«go tow arzysza:

— Obłowili się nasi chłopcy i Lulają.
— Za dużo dobrego — odparł k*iążę 

z lekką ironią, w rkazu ąc oczyma na grupę żoł­
nierzy, z których każdy trzym ał w pogotowiu 
coś w artrściow ego.

— H m ... zar-ewne, że ani ja , ani książę, 
żresztą wo*óle oficerow.e, nie będziemy obrabo­
wywali zwłok, ani grabili m ieszkańców; m y n a l ­
eżymy za ideę, ale dla m otlochu jedyną nagro­
dą — rabunek.

W  tern pomiędzy szałasam i dostrzegli kilku 
*ficerów, otaczających przekupnia. Jeden z n iib  
trzym ał w górzt zegarek ze złatą dewizką i glo- 
<no k n y c z il żądaną cenę.

Książę Zasławski z uśm ie 'hem  ironicznym  
w«ktzał grupę oficerów, m ów iąc:

— Panie pułkowniku, czy i to dla idei?
—- A<h, jacyś synowie kupców lub m ie-

Mczan! Ci się nie liczą... To zresztą piechota.
W zruszył ram ionam i z odcieniem pogardy.
P r  Ijecbali do dom u, zajętego przez k tię- 

C1\  przed którym  stal w laśnia ad ju tan t, poru - 
w nik  S tanisław  Sum arecki, szczupły b runet.

Pułkow nik wstrzym ał konia i podając rękę 
n a  Pożegnanie, rz e k ł;

— Dziś, po rozkazie, proszę ss<ęcia na po­
żegnalną wieczerię Jo  siebie. Musimy wypić za 
pom yślność wypraw y.

U śm iethnal sie przyjeźoie.
—  D ięsuję p an u  pułkownikowi, ale...
— Nie m a żadnego ale — zaśm iał s*ę — 

pan  wie, jak  s*ary dba c drscyplinę... Nie chcę 
dost8Ć nagany w  rodzaju udzielonej pułkow ni­
kowi E le ie rcw i... w i,c  czekam... » p a ta  p o ru ­
cznika również zapraszam  — dodał, zw racrjąc 
się do ad ju tan ta .

— Staw ię się według rozkazu — odrzekł 
porucznik.

— To lubię! — zaśm iał się pułkownik. — 
Zatem  do widzenia.

Nacisnął konia ostrogą i pojechał na swą 
kw aterę.

M asztalerz podbiegł i przytrzym ał sonia , 
a książę, zsiadając, zawołał wesołym głosem do 
a d ju la n ta :

— Czy wiesz, panie Stanisław ie, ju tro  je- 
dziemy na ekspedycję.

— Tern lepiej... a  daleko i
—  W  kierunku Bar-le-D uc... Rozkazy przyj­

dą za chwilę.
— Kto dow odzi?
— Ja s»m — uśm iechnął s‘ę zadowolony.
— Pow inszow ać księciu.
— Nie m a czego — mówił, idąc z a d :u - 

tan tem  do m ieszkania. — T o w ypraw a tylko 
na ,f r s n  8-tireurs’ów*, a ęi słabo aię biją.

— Ale strzelają nieźle — odparł Sum are- 
cki. — Cały patro l Fcldsteina zdmuchnęli.

Książę wszedł do pokoju, którego ściany 
były szczelnie zakryte dyw anam i. W regu po­
koju stał g arn itu r lekkich, składanych krzisel

polowych, z wygodnym szezl angiem, a pomiędzy 
oknam i wielki stół, zarzneory  papieram i.

O dpinając szablę i pozw alając służącemu 
zdjąć dolm an, rzekł do ad ju ta n ta :

— W a'ka z wolnym i strzelcam i wcale 
m nie nio nęci... Chcę zwyciężać żołnierzy, ale 
nie rozpraszać i znęcać się nad  cywilnymi orho- 
tnikam i.

— Pod N nnancourt bili się jed n ak  dziel­
nie — zrobił uwagę ad ju tan t.

— W yjątek... Zresztą otrzym ałem  rozkaz 
i spełnić go muszę — kończył, siadając ua 
krześle.

— Jak zwykle — d« kończył ad iu tan t i przy­
stąpiwszy do stołu, patrzał na mapę.

Po chwili przemówił, nie odw racając oczu 
od k a rty :

— Bsr-le-D uc od krańców  naszego obozu 
trzydzieści eśm  kilom etrów ... Droga, lesista 
i pagórkow ata na  razie... Zasadzki ułatw ione... 
Ws e na uboczu, ale już w yssane przez nasze 
wojsko... Dopiero od czternsstego kilom etra li- 
i zoe ferm y, winnice, zagajniki i pokaźna wioska 
na ośm nastym  kilometrze, L andricourt. z ja -  
kiśm pałacem , czy dworem ...

— Czy tylko jedna droga prow adzi do B ar­
ie-Dur? — spytał książę, 9łucbając uw ażnie słów 
a d iu tan ta .

— To gościniec, a z lewej strony jest nie­
mal równoległa, tylko trochę dłuższa droga de­
partam entalna.

— A jej odległość od gościńca ?
— Zm ienna... Nie przenosi kilom etra.
—  H m ... to dobrze... Czy idzie przez wsie 

— lub nrasteczko?
— Tylka o b o i rozrzuconych ferm ; trzy 

wioski są  w oddali.

— Daj m i pan m apę —  rzekł książę, 
w stając.

Przystąpił do okna i jakiś czas w patryw ał 
się w m apę uważnie. Na tle zachodzącego 
słońca w yraźaie zaznaczały się ładne, niem al 
klasyczne rysy tw arzy, otoczonej krótkim , jasnym  
zarostem . Około u st purpurow ych przew ijał się 
uśmiech m.ękki. praw ie kob ecy. Odłożył m apę 
i podnosząc na ad  u tan ta  swe ciem no-niebie- 
shie, m arrące oczy, przemówił z uśm iechem ;

— Gdyby to było u nas, w P  oznańskiem. 
podobna w ypraw a mogłaby b?ć niebezpieczna, 
ale tu  ludaośó po Sedunie, M etiu i S trasburgu 
jest zdem oralizow ana... Pojedziem y na  spacer i 
wrócimy, jak  ze spaceru.

—  Ostrożność jednak  nie zawadzi... — zro­
bił uwagę ad ju tan t.

Książę skinął g h w ą , a gdy obaj zapalili 
cygara, książę, rozsiadając się wygodnie na 
szeslongu i opierając głowę na praw ej dłoni, 
rzekł do ad iu tan  a, siedzącego tuż przy stole;

— Pierwszy raz w tej wojnie bedę dow o­
dził sam odzielnie... Rczkaz przyszedł w sam ą 
porę, bo już mnie opadała nuda i zniechęcenie.

— Takie uczucia w czasie wojny są co n a j­
mniej dziwne, — rzekł ad ju tan t.

— A  dla m nie — natu ra lne , bo od pięciu 
miesięcy byłem tylko pionkiem , — mówił książę 
z odcieniem lekkiej goryczy, — i gdyby przy­
najm niej ci Francuzi bili się dobrze...

— Żołnierz icb jest doskonały, lepszy od 
pruskiego! — zawołał z żywos .ią ad ju tan t.

— T ak  jsst... on  m a nerw y, a niemiecki 
postronki, ale ich generałowie jacy  nieudolni — 
w estchnął — Szkoda F ranc ji!

— H m ... może i lepiej, że upadł ta n  ko- 
m edjan t Napoleon III.

W śród chwilewego milczenia dulecisł ich 
Uszu sygnał trąbki do apelu. I w tej chwili 
w padł Nużący do pekoju z pałaszem  i dol­
m anem .

— Konie! — rozkazał książę!
— Już prow adzą — odpowiedział służący, 

otw ierając d<*zwi wyiściowe.
Gdy wjechali nn dregę obozową, usłyszeli 

liczne sygnały trąbkow e, grająca do apelu. 
Z sztłasów„ dom ostw , nam iotów  śpieszyli żoł­
nierzy bez broni na wyznaczone p u rk ly  zborne, 
ustaw iając  się kom paniam i w liniach fron to ­
wych.

— Jednak nasi żołnierze są spraw ni — 
m ruknął z zadowoleniem  ad ju tan t.

—  Bo wyćwiczeni — dodał książę.
W jechał w część obozu, z: jętego przez

czarnych n u ta rów . I w śród nieb panow ał ten  
sam  peśa-ecli i słychać było w zajem ne naw o­
ływanie aię po polsku, g iy ż  pułk ten rekrutuje 
się przeważnie w W . Ks. Pozmrńskiem.

A dju tan t, widząc, że spieszone szwadrony 
ustaw iają  się na placu, rzekł, salu tu jąc:

— W yprzedzę waszą książęcą m :ść .
Otrzym awszy zezwolenie, nacisnął konia

ostrogą i pognał w kierunku szw adronów .
Praw ie rów nocześnie podjechali na czoło 

stojących szw adronów  podpułkow nik i pułko­
wnik, zastępujący brygadjera, a ostatn i, otrzy- 
m iw szy rap o rt o ilości ludzi, wezwał panów  
oficerów przed siebie i odczytał im rozkaz szta­
bu generalnego g ównej kw atery, dotyczący wol­
nych strzelców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Colosseum W  Niedzielę I Ś w ię ta

Dwa Przedstaw ienia
Codziennie przedstaw ienie o godzinie 8-m ej wieczorem.

Bilety są  wcześnie do n aby­
cia w biurze dzienników P lo h ia , 

Lwów, Karola Ludwika 9. 1LAI



2 0Z1ENŃU POLSKI z dnia 8 listopada 1902 r.

a tem  sam em  usunięcie w strętnych pojedyn­
ków dla parady, k tóre najczęściej t ą  środkiem  
głośnej reklam y. W  tym  9>myrn duchu w yra­
ził się nipdcw no dopiero o pojedynku Em il Z o ­
la. „Pojedynek — pisał on — stal się m odą 
w  wyższem tow arzystw ie. Niechaj więc ci ludzie 
zakluw ają się wzajemnie do woli. Ileibo  to lu ­
d u  cg ó len  pojedynkuje się jeszcze w P ary żu ?  
Zaledwie 30 «0Q. a zat< m znikająca cząstka 
wobec 38 m iljonów Francuzów . O bojętność by­
łaby najlepszym  środkiem  przeciw nadużyciom  
w pojedynkach. Niechaj tylko gazety nie piszą 
o po jedynkach , a przesianą one w net być 
„rekłac ą " ."

Nie zawsze zresztą w zwyczaj ich  społe­
cznych medzie u jem na tylko przypada rola. 
Paryska akadem ia m edyczna s ta ra  się n. p. 
obecnie o rozszerzenie m ody noszenia przy so­
bie w kieszeni nowoczesnej... spluwaczki. Ksżdy, 
kto słyszał o nieobhczooych niebezpieczeń­
stw ach, jakie spluw anie aa  ulicach przynosi 
zdrowiu publicznem u, zrozumie działalność tej 
nowej mody, k tóra, jak  każda m oda, przyjm uje 
zarazem  pozory elegancji i zbytku. Doktor B rou- 
a rd il, znakom itość w  świeeie lekarskim, przed­
łożył w łaśnie kolegom swym w akadem ji m a­
dy- znej do ap robaty  takie kieszonkowe sp lu ­
waczki, m ające wielkie podobieństw o z pnpie- 
re ś  licami. Komisja dla chorób tuberkjlicznycb 
zbada w net naukowo ten  elegancki środek pro­
filaktyczny . w net może zbyU cw ne garnitury , 
noszone na łańcuszku, a  składające się z flako­
nika nerfum y, lusterka, m alej sakiewki, kasetki 
z pudrem  i t. d., powiększą się o jeden  jeszcze 
przedm iot — użyteczniejszy od tam tych. B ę ­
dzie się je w yrabiać z zlocie i srebrze, w sło­
niowej kości i w hebanie, w stylu kla­
sycznym i we wszelkich Fantazjach „art nou- 
veaut ...

Sfery uczone, zarów no jak  i ludność p a ­
ryska. zainteresow ały się żywo wypadkiem , który 
zdarzył się w paryskim  o g r o d z i e  r  o- 
ś 1 i n n y m. W iedziano już od pewnego czasu, 
że m m u ry 1, trzym any t<,m w klatce, zakochał 
się w córce dozorcy ogrodu. G ly  więc nieda­
w no m ałpa uciekła z klatki i żadnym  usiłow a­
niom  nic udało się pochwycić ją  napow rót, po­
stanow iono użyć ku tem u jej nam iętności. 
Z tylnej strony klatki znajdow ały się m rłe 
drzwiczki; ze niemi stanęła córka dozorcy, tak, 
iż mandzyi, będący po za klatką, m usiał ją  w i­
dzieć. Dozorca stanął obok dziewczyny, uścisnął 
ją  i u law ał, że chce ją  pocałować. Tego ’**i- 
doŁu nie mógł znieść zakochany i zazdreśny 
m andryl. Rzucił się ku dozcrcy z wściekłością, 
ocrywiście w zam iarze ro^dercia go, ażeby 
jednak  dostać się do n iego , m usiał wejść do 
klatki. To też uczynił zapom ina ąo o wszelkiej 
przezorneś;i, a w ebwiii następnej zamknęły 
się za nim żelazne kraty. M (ość dla kobiety 
zatem  n ie‘y!ko ludzi doprow adza do n ie ­
szczęścia !

Miłość jako  nieszczęście, oto także tem at 
nowej ki mej i Boucbinet’* „G ertrudę", w y sta ­
w ionej w komedji francuskiej. S tal się bowiem 
cud nad  cudam i i sta ra  komedja francuska wy­
stąpiła pierwsza w tym  sezonie z nowością. 
T y lio  p r ż j l  się Beże z jaką 1 Dr. B oucbinet 
je s t lekarzem kąpielowym  w  eleganckiem m iej- 
cu kąpiełowem R e g in . W lecie zapisuje dam om  
leki i kąpiele, w  zimie zaś fisze s z 'u r i* d ra m a ­
tyzując przestarzałe z*iady, naiw ne poglądy i 
n iepraw dopodobne sytuacje. Młody lekarz A n ­
drzej M chrlo t zaręczony jest z J .n in ą  i przed 
sam ym  ślubem  dochodzą do rodziny narzeczo­
nej pogłoski, że stary  rsd  a M cbelot, ojciec 
A ndrzeja, który przed dwudziestu la tr  stracił 
żonę, żyje ze starą  sw ą gospodynią G ertrudą. 
Poczciwa to kobiecina, która wychowała A n ­
drzeja i pielęgnowała przez 20 la t swego pana, 
lecz rodzina narzeczonej, a w raz z nią A ndrzej 
żądają, aby  ojciec G ertrudę wypędził z dom u, 
a stary  Michelot „dla szczęścia syna" poddaje 
się tem u żądaniu. Jedynie prawdziwie skreśloną 
figurą w tem dram idle — o którem  jednak 
w spom nieć należało, jako o prem ierze głównego 
francuskiego teatru  — jest syn A ndrzej. Synów  
takich posiada burżoazja francuska więcej, niżby 
sądzić m o żn a ; czasami wypędzają oni nietylke 
sta rą  służącą ale i starego ojca. '

N ajsłynniejsza „divette" paryska Y rette  
Guilbert m a proces o... książkę, zachciało  się 
bowiem znakom itej recytatorce także laurów  li­
terackich, uciekła się zatem  do bardzo już roz­
pow szechnionego sposobu zapew nienia srb ie  
nieśm iertelne ś c i : oto u jednego z sypiających 
pod m cstem  b tera tów  zsm ów ila sobie na dany  
tem at — w spom nienia z życia tingl-tanglowego 
— książkę i wydala ją  pod tytułem  „La Ve- 
dette" pod wiasnem  nazwiskiem. Książka m iała 
powodzenie metylko we Francji, lecz i w Niem ­
czech. gdzie wyszła w przekładzie. N ajem ny au ­
to r jednak, nie będąc zadowolonym z udzielonego 
m u bonorarjum , zaskarżył artystkę. P an i Guil- 
bert zresztą praktykow ała już daw niej w tym  
sam ym  du tbu ; wydala m ianow icie zbiór pieśni 
p t. „R epertoR e d T r c t te  G uilbert", które sku­
pywała pojedyńczo u poetów  i muzyków za 
psie pien ądze, sam a zaś za zb iór kom pletny 
nzy&kała od wydawcy wysokie sumy.

A rtystką w swoim rodzaju  jest znana sy- 
billa paryska pani de Tbćoes. W ydala ona sąd 
swój o trzech generałach boerskieb, zbadawszy 
poprzednio ich pism o. Ludwik Botba m a — 
twierdzi o n a —charakter pism a prosty i uczciwy, 
odpow iadający zawodowi śmiałego wojownika: 
um ie się b ć, lecz nie wchodzi w układy. Nie 
zastanaw ia &ię jednak  wiele, a niedbałość jego 
doprow adzi go kiedyś do nieszczęścia. Począ­
tkow e L  i O jego nazw iska sa  w iekie, reszta 
b te r znikając o m a ła ; znaczy to, że Botba rzuca 
się na  zwyciężenie przeszkody, zanim  zbadał ją  
dokładnie. Pan i deT h ćb es wyczytała także z p i­
sm a Botby, że jest ou  przyjacielem nauki — i 
o tyle m a słuszne ś :, gdyż będąc w młodości 
p astu ihem , stał się Botba m neą swej własnej 
żądzy wiedzy, jednym  z najwyksztaiceńszych 
mężów swe?n kraiu.

Pism o D elarey'a wskazuje bystrość dyplo­
m aty . Delarey trudny  jest w  obejściu, zastana­
wia się i oblicza wszystko. Gdy B uths stoi pod 
wpływem M arsa, D darey ’em opiekuje się Mer­
kury.

Dewet zaś .u leży  do Jowisza, kto*y repre 
zentuje spraw iedliw ość i szczerość i do Ś itu rn a , 
który napaw a miłością do skiby. Pism o Deweta 
w yraża jasność, prosto tę i otw artość, n ieustra- 
szonGść i zim ną kre w. Dewet jest praktycznym , 
daje się łatw o przebłagać, chociaż nie jest sła­

bego charak teru , a odwaga i inteligencja w iodą 
go do zwycięstwa.

Botba jest w spaniałom yślny i zuchwały, 
Dewet spraw iedliw y i m ądry, Delarey dyplo­
m atyczny; Botha jest Paladynem , Dewet m ę­
żem wedle P lu tarcha, a Delarey człowiekiem 
wszelkiej epoki, a zatem  i naszej. P an i d e T t ć  
bes kończy swe orzeczenie u w a g ą : W  idealnem 
państw ie z K rurg rem  na czele, m usiałby Bo­
tba być m im atre n wojny, Dewet m m ictrem  
sp raw  wewnętrznych a Delarey m inistrem  fi­
nansów .

Polak z  nad S u w a n y .

Od Administracji.
„WRZÓS“

Morji Rodziewirzównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedaw no w Dzienniku, m ogą 
abonenci nabyw ać w o d b itc e  fe jle to n o w e j 
p o  80  h a le rz y  za k o m p le t  w A dm inistracji 
Deie^niica Polsk. W ysyła się tylko za gotówkę.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u L I i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

k W Ó W  7 listopada.
S a a  p o w ie trz a . Godz-na 13 w południe: 

CiepłotL 4 '  R. Pogoda.
Rozpacz doprawdy! Zaledwie tylko rozpo­

częty gję obrady rady państwa, wchodzi znowu w za­
stosowanie stereotypowa formułka: „Linja telefoni­
czna do Wiednia dzisiaj przerwana..."

Wiadomość tę otrzymaliśmy także dzisiaj o go­
dzinie 11 rano.

Z uniwersytetu. Dnia 4 bm. odbył s‘ę wy­
kład habilitacyjny dra Adama B e d n a r s k i e g o ,  na 
temat „O przyczynach powstawania krótkiego wzro­
ku", poczem wydział lekarski mianował go docen­
tem okuł styki uniwersytetu lwowskiego i przesłał 
akta ministerstwu do zatwierdzenia.

D o k to ra t .  P. Józef Golba, praktykant konce­
ptowy skarbu w Rzeszowie, otrzymał dnia 5 bm. 
na un;wer?ytecie Jagiellońskim stopi 'ń doktora praw.

Modrzejewska u marszałka hr Potoc­
kiego Na cześć wielkiej artystki odbyło się wczo­
raj wieczóręm po*przedstawieniu .Marji Stuart" przy­
jęcie u marszałka krsju hr. Potockiego, na kióre, 
prócz artystki z mężem, przybyła zaproszona śmie­
tanka lwowskiego arystokraty ;znago, nolitycznego i li- 
terecki*go światka

S tr o jk  współpracowników aptekarskich 
Wobec agitacji strejkowej, jska odbywa się w ko­
lach aptekarskieh, zwołaną została przez namiestni­
ctwo na dz ś, piątek, konf-rencja wspólna pryncypa- 
łów i współpracowników aptekarskich, reprezantowa 
nych przez dehgalów galie. towarzystwa aptekarskiego 
i stowarzyszenia farmaceutów. Od wyniku tej konfe­
rencji ftlezeć będzie, czy do strajku przyjdzie lub nie.

Wystawa darów jubileuszowych M. 
Konopnickiej. Koło panien, zachęrone poparciem, 
jakiego wystawa doznała ze strony publiczności, 
przedłuża czas jej trwania do niedzieli włącznie. 
Nie wątpimy, że ze wzg'ę lu na ten, tak sympaty 
czny cel: opieki nad biednemi dziećmi, wszyscy, któ­
rzy niemieli jeszcze czasu wystawy zwiedzić skorzy­
stają i  tej sposobności. Wstęp 20 hel. O i 8 rano 
Jo 9 wieczorem

Pojedynek p. Breitera. F Breiter sekun 
dictami swymi, którzy mają imieniem jego zażądać 
satysfakcji od dawnych jego świadków pp. Czob- 
wskiego i Webersfelda, mianował brata swego 
Breitera, inżyniera i szwagra swego adwokata dra 
Hahna.

Z lwowskiego towarzystwa ratunkowe­
go. W miesiącu październiku b. r. udzieliło towa­
rzystwo1 n tun l owe pierwszej pomory lekarskiej w 253 
wypadkach, 191 razy w dzień i 62 razy w nocy. 
Przypadków chirurgicznych zanotowano 189, samo 
bćjców ratowano 4, »'armów fałszywych było 4 Po 
zaopatrzeniu odwieziono do szpitala chorych 18, do 
mieszzań prywatoych 9. Po przybyciu na miejsce 
wypadku, skonstatowano śmieć 5 razy. Ogółem opa 
trzono w październiku 160 mężczyzn, 57 kobiet 
i 32 dzieci. Służbę pełniło JO lekarzy i 3 służących. 
Od samego początku istnienia towarzystwa, udzielono 
ogółem pomory w 28.42% wypadkach. G don i ów 
wspierających liczy obecnie towarzystwo 1300.

N ie u d a ła  w y p ra w a . Z chwilą wypuszczenia 
w dzierżawę łaźai Ducheńskiego, dawna zarządczym 
tej łaźni, która zarazem była admiaistratorką trzech 
kamienie, należących do fundacji Ducheńskiego, zło 
żyła obowiązki administratorki, albowiem, skoro nie 
prowadzi łaźni, nie było najmniejszej racji, by pozo­
stawała pizy obowiązkach, które, ze względów pra­
ktycznych, zawsze porucza się tęższym urzędnikom. 
Otóż zanim nowy administrator został zamianowany, 
zarządem tych kamienic zajął się z polecenia komi­
sji nadzorującej tę fundację, jeden z członków ko­
misji, ś. p. Kuźniewicz. Przed tygodniem umarł on 
wakutek zapalenia płuc, a więc prawie nagle. Ka- 
miemce fundacyjne zostały więc na razi* zuoelnie 
bez administratora. Ponieważ właśnie przypadł byt 
czas płacenia czynszów miesięcznych, zawiadomiono 
lokatorów, że dopóki nowy administrator nie będzie 
ustanowiony, nikt nie me prawa czynszów od nich 
pobierać.

Oióż we środę zjawił się u stróża kamieniczne- 
go „administrator", zamianowany tylko przez siebie 
samego, i w sposób bardzo stanowczy zażądał, by 
stróż obszedł z nim wszystkich lokatorów, w eelu 
odebrania czynszów. Stróż wiedząc, że jeszcze nie 
ma nowego administratora, n ii usłuchał żądania, co 
naturalnie wysoce podrażniło owego pana, z miną 
Uroczyście urzędową. Dla zanurkowania swojej wła­
dzy, pan tan, wytajawszy do syta stróża, oświadczył 
mu, że go od 15 b. m. wypędza ze klużby. StrOż 
jednak konsekwentnie się upierał, tak, że „admini- 
atrator", nie mogąc go wyprowadzić w pole, wśród 
awanturniczych odg'ażań się, odszedł.

Że zaś stróż w polemice z nieznanym mu ja- 
gnmością, użył byl także wyrazów szorstkich, więc 
potem zlakl tię, bo mu się zdawało, że narobił so­
bie b gesu ; przysTcd) więc wczoraj do magistratu, 
opowiedział całe zajście i prosił, by mu wskazano 
tego „urzędrika", którega on obrazi', chcą go bo 
wiem przeprosić. Sprawa się wyjaśniła, ku niezmier­
nej rad soi stróża. Aby zaś nie budzić fałszywych 
apetytów ludzi tego rodzaju, jak ów aiewykryty do 
tąd ptaszek, prezydent' dr. Małachowski w naj­
bliższych dniach wp;owadz; w urzędowam t nowego 
administratora

Bądź co bądź Wypadek powyższy dowodzi, że 
lwowscy ptacy niebiescy doskonale się orjentują 
w sytuacji i bardzo skwapliwie rzucają się do „in­
teresu". Warto zaś dodać, że miesięczny czynsz 
z ovych kamienie wynosi co najmniej 1200 koron, 
gdyby więc stróż nie byt przezorny, ptaszek ów mógł 
się był dobrze obłowić

Lokal dla archiwum miejskiego. Archi­
wum miast* Lwowa miało być n  m :eszczone w no­
wym gmachu Muzeum przemysłowego. Przeznaczone 
na to ubikacje — jak niektórzy twierdzą -■ nie 
odpowiadają jedna*: swojemu przyszłemu celowi,
jest tam bowiem dużo okien, a bardzo mało ścian 
pełnych, ta i koniecznych tam. gdzie mają być usta­
wione olbrzymie szafy, sążniste i wysokie półki itd 
Sprawę tę przedłożył archiwarjuuz miejski prezyden­
towi miasta, podająe zarazem myśl, by archiwum 
otrzymało dla siebie t. zw. basztę saletrzaną koło 
gimnazjum niemieckiego. Celem załatwienia tej spra­
wy ma się zebrać komisja archiwalna w sobotę i 
obejrzyć, tak lokal w Muzeum przetnyslowem, jak 
i basztę ssletrzsną, a następnie dopiero postawi sto­
sowne wnioski.

Ogrzewanie szkół gazem Projekt ogrze­
wania miejskich szkćł gazem lub wodą, podała osta­
tnia komisja budżetowa. Zapytany o zdanie dyrektor 
gazowni p. Teodorowie*, oświadczył, że za granicą 
ogrzea anie szkol gazem, okatało się korzystnem Jak 
się to przedstawi we Lwowie, zwłaszcza pod wzglę­
dem kasowym, trudouo teoretycznie pod*ć Dyrektor 
gszowni proponuje więc urządzić próbę w szkole 
Staszica lub C/.ackiego, przy użyciu pieców gazo- 
wyth systemu Siemensa, jakie wziął właśnie Wie­
deń na próbę, gdyż i stoi ca naddunaiska chciałaby 
w swoich miejskich szkołach zaprowadzić ogrzewa­
nie gaz we. Gdjby nasza rada miejska zatwierdziła 
projekt p. Teodorowicza i gdyby próua s ę  powio­
d ą , uproszczoną bjłaby, zawiła dziś, kwestja utwo­
rzenia miejsiiego składu taniego paliwa, składu 
przyrzekanego ubogiej ludoości Lwowa cd lat paru, 
a niezsłcżonrgo z tej prostej przyczyny, że drzewa 
z hsów mi-jskich gmina zużywa w całości na wła­
sne potrzeby, tj. na opalania szkół, biur i urzędów 
miejskich

,Vorstand der israelitischen Cultusge- 
meiede in Lemberg". Tak brzmi pełna firma 
lwowskiego kahalu, drukowana na blankietach listo­
wych, a używana w korespondencji z polskim i 
władzami i urzędami we Lwowie. Piękny ten kwia­
tek żydowskiego hakityzmu, ma zamiast wstążki, 
podpisy panów S c h a f f a  i G z e s z e r a .  Zarząd 
izrael.ckiej gminy wyznaniowej jest ciałem urzędo- 
T em, jest publiczną władzą, a jako taka, ma bez­
warunkowy obowiązek używać języka w kraju obo­
wiązującego zatem w Galicji polskiego. Jeżeli czyni 
inaczej, daje dowód z/ej wo!i, Jub oburzającej lek­
komyślno ś i.

Dalife pomnożenie policji. Z aniem 1 
styczn a 1903, otrzyma Lwót nowych trzydziestu 
policjantów pieszych i tyleż od 1 stycznia 1904 
Z tego bardzo znikomego powiększenia ma Lwów 
odnieść przedewszystkiem tę korzyść, że ustanowioną 
będzie ekspozytura policji na żołkiewekiem, nieda­
leko rogatki zamarstynowskiej, dla czuwania nad 
przybyszami z Za ma rety nowa, gdzie gnieżdżą się 
licznie rozmaite niebezpieczne dla cudzej własności 
indywidua, operu ą:y po nocach we Lwowie, a na 
dzień wędrującj do swych siedzib w Zamarstyno 
wie. Również powstać ma ekspozytura w ulicach 
Leona Sapiehy, lub na Bajkach, dla strzeżenia tych 
stron aż po rogatkę* wulecką. Powiększony zastęp 
policjantów opuści dzisiejsze swe koszary w kamie­
nicy „pod kogutkierp", Kolo Wysokiego zamku 
i pomieszczony będz.a( w k a m i e n i c y  a g e n t a  
p o l i c j i ,  G i i n s b e r ^ a ,  w ul. Kotlarskiej.

Egaajnn dla sfkrntar.-y i kasjerów 
gminyi h  Przed komisją, ustanowioną przy Wy­
dziale krajowym, złożyli rgzam ina: Józef Mglej, se- 
krekarz gminy Makowa na sekretaLza w gminach 
drugorzędnych; Włodzimierz Jaśkiewicz, djetarjusz 
stan siwa w Trembowli, na sekrekarza w gminach 
drugorzędnych, oraz „a kasjera, względnie kontro 
lora; Władysław Glion ‘tyński, p =arz gminny w Ma­
łej, na sekrttarza, oraz na kasjera; Stani-ław Ma­
jewski, kancelista nrzędu gminnego w Starym Są­
czu, na sekretarza i kasjera; £dward Tan tor, kan- 
ceista przy urzędzie gminnym w Chrzanowie, na 
sekretarza; Antoni Szczepankiewicz, pomocnik kan­
celaryjny przy urzędzie gminnjm w Mościskach, na 
kasjera.

WiecsoreJK kościnszk nwski. Towarzystwo
o ihotniczej str,.ży ogniowej „Sokół" wa Lwowie, 
urządza w niedzielę drąs 9 listopada br. w lokalu 
własnym Rynek I. 17 I p ,  wieczorek muzykaluo- 
wokalno-deklamucyjoy a współudziałem pani Gostyń­
skiej artystki teatru m.ej ik eg<, kn uczczeniu 85 tej 
rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, bohatera wojsk 
polskich. Początek o goJz. w pół do 7 wieczorem.

Z klubu akermieray. Dnia 25 zm. oabylo 
się zwyczajne walne zgromadzenie człoaków klunu 
szermierzy we Lwowie. Do wydziału weszli p p .: 
dr. Górecki T deusz, jako przewodniczący ; dr TJI 
Artur, jako zastępca przewodniczącego; Wurst Sta­
nisław- jako secretarz; Riegr.r StcLn. jako skarbnik; 
Zubnycki Tadeusz, j*ko gospodarz. Nadto jsko wy- 
dżudo’-i pp : Illas ewi z Marjan, Merui iowicz Zyg n., 
dr. Soło wij Władysław, Szczepański Michał.

W diugiej części walnego zgromadzenia, pod­
niesiono «śród ożywionej dyskusji, konieczną po­
trzebę rozwinięć* i rozszerzenia u nas zamiłowania 
do sportu, a w szczególoości do szermierki. Z dy­
skusji tej wylunił się i przyjęty został wniosek p. 
Zubrzyckiego Stanisława, wybrania stałej komisji
sportowej, podniesienie aportu wsz Ikiego rodzaju na 
celu mającej. Można więc mieć nadzieję, że tak 
eiermierka nam w szczegó nośni niejako w spuści 
ćnie przez przodków naszych przekazana, jak i inne 
gry i zabawy sportowe, tak ważne chocażby dla 
rozwoju fizycznego, a u nas niestety jeszcza w ko­
lebce będące, rotpowszeebnią się także i w nasrem 
społeczeństwie na wzór zagraniczGyjh, gdzie wzrost 
sportu do znakomitych sawcze doprowadza rezul­
tatów-

Czyj b a n k n o t 50 k e ro n o w j ? Dj- Symcby 
Reifa, kupca, zamieszkałego przy ui. Słonecznej 1. 
25, przyszedł onrgdaj 81-letni Alojzy Dobrowolski, 
z ziwodu zbieracz łachmanów w śmieciu, z propo- 
zycją wymiany znalezionego przezeń 50-koronowrgo
banknotu na monetę drobną. W.docznie wartości 
banknotu Dobrowolski nie znał, gdyż żądał zań tylko 
10 koron. Symche Re f, jakkolwiek uśmiechał sit;
mu zloty interes, nie zgodzi! się nań, ale zapropo­
nował go agentowi policji Lieblicho »i. Tymczasem 
D browolski zniknął gdzieś. Wczoraj spotkał się 
przypadłem  Lieblich s Dobrowolskim, poszedł za 
nim do domu przy ul. Inwalidów 1. 7 i zrobił re­
wizję. Pieniędzy nie znalazł, a zakwestjonow&I tylko 
u żony Dobrowolskiego, z zawodu żroraczki, 5 ka­
wałków świeżo kupionego perkalu. i 3 korony go­
tówką. Pomimo, że twieidzila żebraczka, że perkal

ów kupiła za pieniądze wyżebrane w dzień zaduszny, 
zabrano go jej i zdeponowano na raue w policji, 
a jej męża w sreszeie

F a h n y w y  a g a n t  p o lic y jn y . M*rja Aurzedai- 
' czek, djiunistka w b urze tręc; ń Tarnawskiego, 
została dłużną 4 korony pani Paulinie Kamińskiej, 
zamieszkałej pod 1. 40 w Rynku, za czynsz. Na za 
bezpieczenie iw rj pretensji zatrzymała p. Kamińska 
wyprowadzającej się, wc-orąj od niej Aurzednirze- 
kównej kosz z garderobą. Tego samego dnia jeszcze 
przyszedł do Kamińskiej jan»  mężczyzna, przedsta- 
r , l  się jej jako ajent policyjny i w imieuiu dyre, 
która policji Schechlla, wezwał ją do natychmiasto­
wego wydania koiza. Kamińska, posłuszna wezwa­
niu, wydała koiz i udała się do policji z zażaleniem, 
przekonała się tu  jednak, że ów mężczyzna funkcjo- 
narjuszem policji wcal. nie hyl. W kilkanaście go­
dzin późaiej, prawdziwy agent policji Szczygielski, 
odszukał samozwańczego swojego kolegę, w osobie 
Jana Bieńkowskiego, człowieka bez zajęcia i odsta­
wił go do k' zy. Bieńkowski tlomaezył tię, żc n it 
przedstawiał się jeko agent policji, a tylko jsko ku­
zyn Aurzedniczlcówrej.

P rz e w o ź n ik , biuro informacyjno reklamacyjne 
w sprawach kolejowych, świeżo założone we Lwowie 
przy ulicy Zygmuatowskiej 1. 11 A, odpowiada po­
trzebie publiczności, która w sprawach kolejowych 
dotąd jeszcze mało jest obeznaną. „Przrwoźniz", bę­
dzie teoretycznym spedytorem, tj. że klientom swoim 
zapewni wizelkie korzyści ze znajomości kolejowych 
przepisów i taryf wynikające bez wsrółudz atu w zy 
vkach. „Przewoźnik" udziela także informacji o roz­
kładach jazdy i pośredniczy w ze Uwisniu i zama­
wianiu biletów okrężnych.

Duchowieństwo ruskie prirrciw Sz<o- 
S Cfcsnco Na soborczyku duchow ieństw a grecko-ka- 
tolickiego w D >broimilu postanow iono zwrócić się 
do kODsystorza, biskupiego w Przem yślu z prośbą 
o zakrz rozpow szechniania wydanego nakładem  
ProświJy  zbioru dzieł Szew czenki, poniew aż w tem  
w ydaw nictw ie znajdują się u tw ory (W ełykom uczenyce 
B runo, Iwan H us i t d ) antyreligijne i niem oralne, 
Zuieprawiające młodzież i lud.

H r. S u r s e ń s k i ,  dotychczasowy radca ausfro- 
węgierskiej ambasady w R>ymic, zamianowanym zo­
stanie w najbliższej przyszłości posłem austro-węgier- 
skim w Ciiili.

W ilk i  w znaczniejszej liczbie pojawiły się i 
grasują na Podclu. W Ghlepiczu pod Skałą straż 
skarbowa napotkałr jednego dnia rano pięć sztuk 
razem, a w dniach następnych jeszcze cztery sztuki, 
wałęsające się po polu. Wilki podchodzą aż do ihat, 
polując na drób i zwierzęta domowe.

Sprawa rosła Lupa. Fnmd&rMatt stwier­
dza, wobec rozniBitych zaprzeczeń, że dyscyplinarny 
senat najwyższego trybunału wetrzymał wprawdzie 
śledztwo dyscyplinarne przeciw pies. Lupu, polecił 
jednak lwowskiej apelacji, by akta odstąpiła proku- 
ratorji, z powodu, że zacho izi podejrzenie kaiygo- 
dnego czynu ze strony pos. Lupu.

Pamięci G a b rje li .  W ostatnim numerze 
Bluszczu  p. Wanda Żeleńska wystąpiła z sympa­
tycznym projektem uczczenia pamięci Gabrjeli (Nar­
cyzy Żmichowskiej), przez założenie pierwszego to- 
warzyslwa pomocy naukowej dla kobiet.

„Wobec tego — powiada — że pomniczek, 
ehoć skromny, istnieje na Powązkach, sanim do cze 
goś okazalszego zbiorą się odpowiednie zasoby, 
mużnaby wybudować por.u K z żywych serc, t. j. 
z ofiar, łączących pamięć imienia tej, która pragnęła 
z całej duszy światła dla kobiet i walczyła a nie 
z przesądem i ciemnotą, z praktycznem zastoso 
waniem jej inti ncyj. Ona chciała dla k biet nauki 
gruntownej, któraby, ks calcąc icb umysłowe wla 
dze, podniosła ich poziom moralny i ułatwiła pracę, 
zajęcie odpowiednich stanowisk, zwłaszcza na polu 
nauczycielskiem".

O tę materjamą pomoe dla dziewcząt garną­
cych się do nauki, do wiedzy, do wyższych zakła­
dów naukowych, u nas bardzo trudno; bracia ich 
miewają zapomogi, stypendja, korzystają z rozmaitych 
ulg, łatwiej mogą sobia radzić puy odbywania stu- 
djów; one pozostawione są po większej części same 
sobie. Dla takich zatem „głodnych nauki", szanowna 
inicjatorka pragnęłaby założyć instytucję w rodzaju 
kasy zapomogowo • pożyczkowej, pod patronatem ko­
biet wielkiego serca i światłego umysłu, jak: Deoty­
ma, Konopnicka, Fon ursia, Marrecć - Morzkowska, 
Eliza Ozeszkowa, Rodziewiczówna i inna znakomite 
autorki nasze.

Za „niestosowne s&chowanio się" przed
sądem, skazał sąd ławniczy w Katowicach pewnego 
robotnika na 3 dni aresztu. „Niestosowność" pole­
gała na tem, że robotnik wzbraniał się po niemie­
cku zeznawać przed sądem, oświa Iczając, iż nie 
włada językiem niemieckim tyle, aby mógł w nim 
zeznawać bez obswy fałszywego przedstawienia 
sprawy.

P a w e ł M ark o w ie*  pastor ewangielicki w
Hrachowie, na Slowaczjźnie, jeden z gorliwszych 
pracowników w ruchu narodowym słowackim, zmarł 
dnia 29 z. m. Zmarły należał do założycieli „Mati- 
t<cy słowackiej", dziś już nie istniejącej, została 
bwiem przed laJy rozwiązana przez rząd węgierski, 
podobnie jak g mnszjum słowackie, do którego za­
łożyciel: Markowicz należał. Synowie zmarłego, le­
karz Jul usz i adwokat Rudolf, należą do gorliwszych 
pracowników na niwie narodowej słowackiej.

Nieswjkłe ossustwo. Z Kijowa donoszą do 
Odcs. listka, o niezwykłej skardze 300 rodzin buł- 
g»rskiih do kijowsk ego sądu okręgowego. W 1900 
roku 300 rodzm bułgarskich, pragnąc przesiedlić się 
do Rosji, upoważniło jednego za swych ziomków, 
S. Kostowa, do wyszukania odpowiedniego majątku 
ziemskiego. Wybór padł na majątek w jeduym 
z powiatów gubernji kijowskiej; wytargowano cenę 
1,700 000 rubli i dano weksel na 100.000 rubli, 
tytułem zadatku. Nie wiedząc o tem, iż zagraniczni 
poddani nie mają prawa nabyw»ć majątków w kraju 
południowo zachodnim, Bułgarzy zaczęli sprzedawać 
swoje mienie w ojczyźnie, aby zaptac.ć najbliższą 
ratę pół mil.iona rubli. Kostow udał się do Petera 
burga i po szeregu zabiegów, przedstawił list oby­
watela ziemskiego, sprzedającego ów majątek, iż ten 
zgsdzs się ns transakcję, o ile Bułgarzy przyjmą 
poddaństwo rosyjskie. Otrzymawszy toki dowód urzę 
wy, Bułgarzy nia wątpili, iż majątek nabędą. Oza- 
zsło się jednak wkrćt e, iż list ów byl napisany 
me p ru z  samego obywatela, lecz przez jego syna. 
Gdy cała ta procedura zbliżała się ku k o ó  owi, 
majątek z początkiem 1902 roku sprzedano komu 
innemu. Położenie 300 rodzm bułgarskich było nad 
wyraz krytyczne Obywatel oświadczył Fe itowewi, 
iż żąda zapłacenia wekslu, a list syna uważa za 
falsyfik t. Siedztwo wydało rezultat niekorzystny dla 
Kostowa.

Pakatowanis źołniórza aa śmierć wko-
eza ra . h  OMeutsch&} Vulksicitu *g dtuosi z Gą­
bina o strasznym wypadku zzkatowsn:a tolnierzi 
w tamtejszym koszarach artylerji na śmierć. Wspo­

mniane pismo zapewnia, że o wypadku tym miało 
już ptywatne wiadomości, które obecnie potwieioso- 
ne zestaty listem od niejakiej Amalji Baltrus, dono­
szącej następujące bliższe szczegóły całego zajśeia. 
Dnii 8 sierpnia br. mąż baltrusowej, służący przy 
1 pułku artylerji w Gąbinie, wieczcem na rozkaz 
pewnego podoficera w straszliwy sposób sostal 
skatowany, a następnie wyrzucony z okna na 
drug'e-n piętrze ca dziedziniec koszarowy, gdzie ns 
tychmiist zginął. W dzień pogrzebu rotmistrz za­
pewnił wdowę po zabitym, że jej mąż byl dzielnym 
żołnierzem i wyraj ł żal, iż w ten sposśb zginał. 
W końcu przyrzekł jej rotmistrz udzielić wsparcia, 
winnych zaś ukarać. Dotąd jednak nie otrzymała 
ona ani wsparcia, ani też zawiadomienia o nkaraair 
zabójców jej męża. Pismo, jakie wystała w tej spra­
wie do komendanta baterji również było bezskute­
czne. Po trzech miesiącach nie otrzymała nawet ża­
dnej odpowiedzi. Dopiero teraz władze wojskowe 
wdrożyły w tej sprawie śledztwo.

Najpiękniejsi^ tytuł nosi wlsdia Birmy, 
ezczony przez swyi-h poddanych, jako bóstwo. Tytuł 
ten brzm i: król króli, któremu wszyscy inni mają 
być posłuszni, sptawca życia zwierząt, porządkujący 
pory roku, p in  przypływu i odpływu morza, brat 
słońca i król 21 parasoli.

Z  kraju.
H a lic i .  (P rzed d a w itm e  am atorski»)• Stara­

niem halickiego „Kółka dramatycznego", odbędlie się 
tu w niedzirlę dnia 9 listopada b. r ,  w sali towa­
rzystwa zali tikowego „Nadzieja", składane przedsta­
wienie. Amatorowi* odegrają „Tajemnicę" i „Wu- 
jaszek Alfonsa* D ibruńskirgo.

T u rk a . (Kościół rzym sko-katolicki). Ksiądz 
proboszcz Kułakowski z Turki zwraca się do ogółu 
polskiego z gorącą prośbą o da'ki, na restaurację 
kościoła polskiego w m>eście Turce. Powiat turezan 
skii, jedyny powiat w Galicji, gdzie Rusin: mąją 88 
proceut ludnos i, ma dla całej ludoości polskiej 
w powieeie, liczącej przeszło 2000 głów, tylko tę 
jedną świątynię. Parafianie kościoła turczańskiego, 
rozrzuceni po całym powiecie, unoozy, do gleba tu 
nędzna, nie mają funduszów na opłacenie restauracji 
kościoła, który zupełnie się wali. Na restaurację 
urząd parafjalny, a głównie ks. wikary Dziedzic, rę ­
b n i około 2 0 1 0 0  koron, które jednakże eą połową 
potrzebnej sumy, a tymczasem restauracja jest ju t 
rozpoczęta, wobec czego nabożeństwo ledwie tylko 
może się odprawiać, a lud polski, nie mając po 
rządnego kościołs, niechętnie eię doń garnie i tonie 
w morzu ruskiem, tak, że tracimy mnóstwo jedno­
stek polskich, a mnóstwo ich już straciliśmy. Jeżeli 
staiamy się ratowsć od wynarodowienia Polaków na 
obczyźnie, to powinnśmy także ratować ich tn, 
gdzie wynarodowienie, dzięki naszej opieszałości 
idzie prędho. 0>zczercze głosy p r  sy wrogiej nawet 
w języku polskim, powstrzymały w pewnej mierze 
skladkujących od datko wania, czerniąc komitet re­
stauracyjny i jego usiło wania. Mimo tego jednakże, 
a nawet właśnie dlatego, składki pow nny płynąć 
obficie, a nadsyłać je  trzeba do uizę lu parafjalsrgo 
w Turce, a komitet z nich zdawać będzie rachunki 
publiczne.

I  kresów.
O ieizyn . (K lęska wyborcza). Wybory do 

sejmu z kurji wiejskiej na Śląska wschodnim, wy- 
nadały dotychczas zawsze w duchu narodowym. Okręg 
to — z wyjątkiem paru gmin —  nawskróś polski, 
a zamieszkały przez lud uświadom ony. Niemcy u'gdy 
nie ośmielali się nawet wysuwać tu swej kandyia- 
tury. Nic„isty, dopiero obecnie po raz pierwszy do­
znaliśmy klęski. Po zgonie ś. p. ks. Świeżego, jiko  
drugiego kandydata obok p. Cieńciały, zamianowano 
ks. Londzina, który jednak wśród ewangielickich 
Polaków nie cieszy się popularnością. Zarzucają mu 
brak tolerancji religijnej. I ta okoliczność była po­
rodem , że przeciw ks. Londzinowi wystąpił kontr­
kandydat. Był nim włościanin Haifsr, wójt z Po- 
remby, człowiek bez poczucia narodowego, powolne 
narzędzie w ręku niemieckiej agitacji. Halfar uzyskał 
160 głosów i został wybrany. Kt Londnrr miał 
głosów 136. Tym sposobem Polscy śląscy tracą 
w eejmie jeden mandat, a tej straty z pewnością 
nie omieszkają wyzyskać Niemcy, aby objzw ten 
przedstawić, jako dowód niezadowolenia śląskiego 
ludu z polskich jego prtewódców.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześliczneml kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym drialem informa­
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowi* JJzienni- 
ka  Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10  ct, (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Z O olosseum . Trwający od kilku dni pro­
gram zawiera kilka punktów, które na prawdę za­
sługują na szczerą pochwałę i Djdne są zobaczenia. 
Do takich należą w pierwszym rzędz.e The Darras, 
których baj-czni* zwinne i nad y az eleganckie 
wolne napowietrzne produkcje są czemś dotąd nie- 
widziaoem i walczą o lepsze ze znakomitymi drąż- 
kowcami O Paweł i Gen. Już dla tych dwóch pun­
któw w >rto zaglądnąć do Golosseum. A t'eti Tschel 
dźwiga z łatwością ciężary ważące 400 kilgi , a ol­
brzymie ciężkie kule rzuca i chwyta, j*k piłką. 
Lola de la Sava wprowadza na scenę dona naie 
tresowane psy i kończy swój popis bardzo zabawną 
pan tom! oą. Ni wzmiankę zasługują także Miss Ka­
rola zręczna żonglera* i trzech klownów muzykal­
nych z nowymi instrument m i. Z poprzedniego pro­
gi imu zostały: miniaturowa parodja nadscenki (z no­
wym repertuarem) i dwaj zdolni gimnastycy bracia 
Tuark. Bioskop przynosi obecnie przćcz innych jeden 
obraz, który obecnie w całej Anglji budzi oblorzy- 
mią sensację. Oto postanowiono uwiecznić w kine­
matografie obrzęd koronacji króla Edwarda, co w o- 
bec złego światła w kościele było nie moiliwem. 
A'e pewien pomysłowy przedsiębiorca francuski usce- 
nizował przy pomocy statystów ten sam obrzęd — 
oczywiście na podstawie dokładnych szkiców i obra­
zów — i zdjął go kinematografem. Obraz ten przed­
stawiający łudząco cały akt koronacji, stanowi w taj 
chwili jedną z największych senzacyj w całej Anglji.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny O ta- 
wuwej, zost-jąca pod kierowaictwem p nf Henryka Mel- 

. l era-ŚzczaWmsuiego, przyjmuje w p i s y  w lokala rtkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poi. 
i od 4—6 popołudniu. 4103

* Tow śpiewackie ,Eou«i" jodaje do wiadomości 
członków, E . pró b y  powakacijne już się rozpoczęły i 
o bywają się obecnie we środy i piątki o gjdzinie pól 
do 8 wieczorem

Chcący się zapisać do Towarzystwa, raczą się zgła­
szać podczas p ób w loki lu „Echa" (stary teatr U o ), 
przyczem nadmienia sie, że członkowie czynni, nie opła­
cają żadnych wkładek. Wobec wiela wystęoów czekają­
cych „E-ho" w tym roku fmiędzy innymi projektowana 
wyciecka do Warszawy i innych miast królestw*), upra­
sza się o regularne nczęszcianie n i  próby.

wiczk Denta i Fownes a angielskie
w  wielkim wyborze zimowe, skórzane, futrem  podbite lub wełna, glace, 

antyłopowi:, wełni.:..r, sukienne, H im płaja, p^ra  od 1 z/.. 150 do 4  z / r . ,

Marcin Muller
plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowfo 751
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* Odczyt W iwiązkn naukowo-iiterackim odbędzie 
« ę  yi a butę dnia 8 listopada b. r. odczyt p. Bolesława 
feufkifelł-B lleshWTbai: , 0  celn i zadaniach teatru lu- 
uewero*. Począ.et o godzinie 8 wieczorem.

Zmarli:
W Magiei awie zmarła w lipcu 1902 reku, Marja 

S t o j a n o w s k a  wdowa po aanczycieln w Dubin, 
a  matca ck. respicjcntów straży skarbu J m  i Fran iszka, 
przeżywszy lat 85. 1210

Notatki litorackii i artystyczne.
Krprrtoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  .Świat na opak*, fantastyczno* 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K E-peller’».

Jutre w s o b o t ę  ,5 li_ » Stuart*, tragedia w 5 
aktach Fryderyka Schillera. Gościnny występ Hełmy 
Modrz-jewskiej i przedcatatni występ Józefa Śliwi- 
ckiego.

W n i e d r i e l ę  wieczorem o godznie 7 
SHamlet*, tragedja w 5 aktach W. Szekspira. 
Ostatni występ Józefa Śliwickiego.

R e p e r tc m  F ilh a rm o n ji  lw o w sk ie j. W p ią ­
t e k ,  7 listopada, koncert Fannie Bloomfidd- 
Zeisler, pianistki

W s o b o t ę ,  8 list , .W ielki koncert fi,harm*, 
ae współudziałem St. Barce wieża, M. Ulauowskiago 
i SilTis Risegari, pianisty Program : I 1. Nosko-
w iii ;  U • artura koncertowa .Morakie Oko*; 2 
Saint Saens: Koneart O asnl od-g-a z tow. ork.
Silvio Risi-gari; 3 Wieniawski: Koncert D moll, 
odegra z t o r  ork. St. Bareewicz II. 1. Gold 
marek: Ze symfonji .Wiejskie wasale*. e-ęść 4, 
,W  ogrodzie*; i .  Verdi: Arja a opery .Bal ma
skowy*. odśpiewa M Ulanowaki; 8. a) Paderewiki- 
B rcewicz : Melodja ; b) Hubay: .Zefir* ; c) L»ub : Po 
lonta, odegra St, Barcewici. III 1. Chopin: a) Walc, 
b) B lada, odegra S. Risegari; 2 a) Niewiadomski; 
b) G .il: .Pieśoi*, odśpiewa M. Uianowski.

W n i e d z i e l ę ,  9 listopada. .Koncert ponu- 
larny*, ze wapó’uKisłem p. Marji Lcral, śpi* 
waczki.

W e w t o r e k ,  11 liitopada, , Koncert aym- 
foniczny*.

Z F i lh łrm o n ji .  W przyszłym tygodniu za- 
m erza dyrekcja Filharmonji, urządzić .Wieczór 
Wagnerowski*, w którym wezmą udział obok pełnej 
ork estry pod batutą p Czeisńskiego, także Aleksan­
der Bandrowiki, Irena Bohussowa i Adam Lud w g. 
Na koncercie tym zostaną wykonana wyłącznie 
u*wory wagnerowskie, a między nimi cały jeden 
akt z opery .Walkyrja*. — Bilety na ten koncert 
n»bywa<* już można w kasie Filharmonji. Geny m ejse 
podwyższone nieznacznie.

.Lira*, towarzystwo miłośników teatru, roz­
poczyna awoją dz<a!alnosć we Lwowie w sali Kasyna 
miejskiego, przedstawianiem w dniu 9 listopada 
rit. Program obejmuje: .Marynarz*, obrazek aesni 
Clfly i .Teatr anutorski* Bałuckiego i operetkę 
.Joasia płaeze, Jaś się śmirjn*. Towarzystwo rozpo­
rządza bardzo dobremi 11. rai, zwłaizcza śp ewnemi, 
a kierunek artystyczny objęli p p .: Witold Kunce­
wicz, anysta Teatru miejskiego i p. E. Wcberifeld.

Zjazd aptekarski we Lwowie.
Jubileusz dziesięcioletniego ialnienia galic. 

tow arzystw a farm aceutów  .U nita** w Krako­
wie, przypadający na dzirń  wczorajszy, obcho­
dził wczoraj uroczyście we Lwowie nasz św iat 
aptekarski. W  celu jego uśw ietnienia, połączo­
no go z dniem  walnego zg ro m ad zen i .Zw iąz­
ku austriackich tow arzystw  farm aceutycznych,■ 
które w roku bieżącym we Lwowie się odbyło. 
N a pGuwójną tę uroczystość, przybył* też m nó­
stwo delegatów z esłego kraju, dalej p. Longi- 
nowicz z W iednia i p. Czejka z Pragi.

P o  n abożeńctw it w kościele 0 0 .  B ernar­
dynów, zebrali się członkowie , Unita** w loka­
lu Tow arzystw a aptekarskiego przy ul Pańskiej, 
gdzie prezes tow . aptekarskiego p. W łodzim ir- 
f * i i  prezes tow arzystw a .U nitas*  p. Śmieszek 
z tra k o w a  pow itali przybyłych gości. W  dal­
szym ciągu w itał p. M uthsam, gości z poza gra­
nic kraju, poczem p. Jaw ornicki przedstaw ił hi- 
8lorję p :erwszego dziesięciolecia istnienia T o­
w arzystw a. Wręczcie uczestnicy zjazdu fotografo­
wali s ę  wspólnie.

południu w obecności około 50 delega­
t a  eustrjrck  ch stowarzyszeń farm sccutyczoycb. 
odbyło się w ilne  doroczne zgromadzenie ich 
•Związku.* Przewodniczył zastępca prezesa p. 
M u th san . Po załatw ieniu porządau dziennego i 
w ybraniu n-w ego zarządu Tow arzystw a, p . L cn- 
gtnowicz z W iednia wygłosił referat na tem at 
1  n”8zr połażenie.* Mówca żądał refor­
my Siostinków przy uzyskaniu koDcesyj ao te- 
cznycb, & mianowicie koncesyj osobistych. Gdy- 

t°  uzyskać się nie dało, należy dążyć do 
K5, hy każdy m agister farm acji, taiaj praw o 

<5mW°kẐ .  sc^ !e flpt®kę w dowolnej miejscowo- 
c * ^a żdą taką aptekę co naj-

r^feni u mieszkańców w ypadało. W nioski 
r. len ta  u»h walono.
«nm»0bS Ẑe^n, dysk,18Je wywołał wniosek p. M uth- 

’. .Związek tow arzystw  fn n n c e u ty -  
. nycn w Austrji* przystąpił do socjalno-dem o- 

raiycznej w ii deńahiej organizacji robotniczej, a 
o w cc i skuteczniujszego popierania się na 

w ypadek strejku. W niosek ten ostatecznie odro­
czono.
, Vx Nr ,Łet} g ro m ad zen ie  skcńczyło się. N aj- 

izazy zjazd Aptekarski odbędzie się na rnk przy- 
szty i re W iedniu.
h n  ,^*® czorem odbył *ię w sali restauracyjnej 
notęiu Europejskiego pożegnalny bankiet, przy 
u d m le  około 80 oiób.

W ćwlerćwiekową rocznicą.
S p rzec iw  kościoła św. A ntoniego zwraca 

K? dążących ulicą Łyczakowską przecho- 
r°złcżysty budynek piątrow y o wysoki, h, 

get's ;2n/ Ĉ  oknacb. To przybytek, w którym  
l  i y,s,Hce, drobnych dziatek, nieszczęsnych

V* !r(^ i  doznaje ulg w swych cierpieniach,
drogę w alk '*^ ’T̂ one s ' ^ '  krzePi Je na dalszą

- .wieku dobiegło właśnie od czasu,
iiaćc ■ ł l t d y- dz*Sk* pryw atnej dobroczyn­

ni i zabitgom  zacnych obyw at li, pow stał
szpitalika dla ub gich dzieci

pod nazwą św. Zofj;.
IUcone wówczas ziarno piękne wydało 

t Z ’ a , zakł-id doszedł przed kilku fa-
ż loty eh. ef>° m ająteczku przeszło 120.009

Pięciu lekarzy ordynujących i i smiu ho- 
apitantow . ponadto  aześć sióstr Zgrom adzenia 
R odziny M rji i ośninaście dozorczyń, stoi dzień 
i noc du usług chorych dzieciaków, jakich po- 
k*źna liczba szuka ra tunku  w m uracn zakładu.

Podczas gdy około 1.200 dzieci obojga płci, w 
wieku do la t dw unastu , zapełnia co roku na 
przem ian łóżka szpitalne, dowożą tram w aje i 
dorożki rocznie przeszło półsiodm a tysiąca cho­
rych uciekających się o pomoc do am bula to ­
rium . W yniki leczenia przedstaw iają się nader 
pomyślnie, wykazują bowiem 73%  uzdrowień.

Zakład im. św. Zofji utrzym uje filję w 
Iwoniczu, dokąd wysela corocznie 40 cborycb 
zołzowych (skrofulicznych), zwykle rekonw ale­
scentów po odbytych operacjach, w  dwóch par- 
tjacb po 20  cnorych na sezon sześciotygc dnio­
wy. Czemże atoli jest powyższa cyffa wobec 
licznego zastępu biedaków, których v pierwszem 
zaraniu życia nawiedziła to  straszne cierpienie!

R nrzne koszta u trzym ania szpitalu dosięga­
ją  20 000 zł. i w tym  kierunku m usi kom itet 
Tow arzystw a, na którego czele stoją jako prze­
wodnicząca księżna M arja Lubom irska, jako jej 
zastępczyni prezydentow a Janow a S .ferow ieżo­
wa, z ustawicznem i walczyć trudnościam i. Ogól­
ne podrożenie artykułów , zwiększenie liczby cho­
rych a  zmniejszenie (fiarności publicznej, pow o­
dują obecnie po 25 latacb działalności niedobór 
widoczny przy zestaw ianiu rocznych rachunków  
instytucji. Nowo przystępujących dobroczyńców 
w ykazują nader mało regestra członków, zna­
czny natem iast ubytek tych, którzy spełniwszy 
obowiązek wobec cierpiących bliźa<cb, ułożyli 
głowy do snu wiecznego.

Niewatpim y, iż ofiarność obywatelska uzu­
pełni rychło braki w  spisie członków i urno- 
żebni dalszy rozwój tak użytecznego T o w a­
rzystwa.

Pom im o, iż szpital św. Zofji •ph  kuje się 
chorym i bez względu na ich religijne wyznanie, 
a to  w stosunku 47 prc. rzym sko-katolickrb , 
37 prc. grecko-katolickich, a 15 Drc. żydowskich 
rH  ci. nie wykazuje lista członków ani jednego 
R sina d broczjńcy, a hom eopatyczną jeno licz­
bę dobroczyńców żydów.

Reformatorki stroją kobiecego.
Na otw arcie wystawy .Secesji* w W iedniu 

zapowiedziało kilkadziesiąt pań  tam tejszych po- 
ebód w stro jach reform ow anych. Zarzad Secesji 
w ostatniej chwili jednak  z podziękowaniem  
wymówił się od tej krzykliwej a trak c ji; pocho­
du więc nie było, tylko poszczególne panie w 
dziwacznyi h strojach krążyły po sali, rozkoszu­
jąc s ę w yw ołaną sensacją. Istotnie, trudno  z ro ­
zumieć, co stró j reform ow any m a wspólnego 
ze sztuką. R t form a, j a t  wiadomo, jest na tu ry  
czysto bygienicznej, a polega na  usunięciu wszy­
stkiego, co krępuje oddech i sw obodne rm h y .

W idziało się więc suknię w rodzaju szlaf­
roka, k tóra  m a oparcie jedynie na ram ionacb, 
stąd  zupełnie sw obodnie spada już jak  worek 
do kostek. Jako su i generis upiększenie widzi­
my, nie rzeczywiste, jeno innoharw nym  paskiem 
za m arkow ane w cięcie; ala też nie tam , gdzie 
n a tu ra  wskazała mu miejsce, a więc me w  p a ­
sie, lecz tuż pod ram ionam i. Obok tego, ce 
w i d z i m y ,  s ł y s z y m y  jerzcze, że i pod w itrz  
chnią suknią nie m a nietylko żadnej sznu ró ­
wki, ale też żadnej tasiem ki, h?ftki, lub sp rz ą ­
czki, że więc cala odzież m a oparcie jedynie 
na ram ionacb. Hygieniczna strona  takiego ko- 
stjum u bije w oczy; nasuw a się jednak p y ta ­
nie, dlaczego, skoro już m arkow ane są kształty, 
nie m arkow ano ich w miejscach właściwych i 
skazano przez to stre j hygicniczny z góry na 
klątwę śmieazności? Penie , które z boha te r­
s tw em , godaera lepszej spraw y, daw ały się 
og'ądać i — wyśmiewać, w m aw iają sobie za­
pewne, że walczą w  obronie .w ielkiej idei*, 
kiedy w rzeczywistości owa istotnie wielka i dla 
fizycznego rozwoju doniosła idea, da się najzu­
pełniej osiągnąć bez narażenia swych apostołek 
n a  śm iech — byle tylko nie mięszano hygieny 
z parod ją  sztuki. Sam a odm ow a ze strony w 
now atorstw ie zawsze śmiałego zarządu Secesji, 
pow inna pouczyć te panie, że me tędy droga 
do poważnej i pożytecznej reform y. W idziano 
niektóre istotnie prześliczne twarzyczki na  ze­
szpeconych starann ie  korpusach, m łoda i zdro­
w a cera apretow ana na wygląd trup i, cała p o ­
stać przez strój sztucznie wyciągnięta i w yd łu­
żona, a wszystko to  razem kwalifikujące się ra ­
czej jako sztafaż dla wystawy szpitalnej, aniżeli 
dla w ystaw y sztuk pięknych.

Izba sadowa.
L w ó w  7 listopada.

(N ad u ży c ie  w ła d iy  u rz ę d o w e j) .
Przed trybunałem  sędziów przysięgłych sta- 

r ą l  dziś Stanisław  B r a n k o ,  oficjał pocztowy 
ze Lwowa, pod zarz item  nadużycia władzy 
urzędowej, popełnionego przez to, że w  dmu 
24 stycznia 1901 przywłaszczył sobie list pole­
cony od firmy bankierskiej S hm idt & Ahel w 
W iedniu. W  liście tym , adresow anym  do Banku 
krajow fgo, znajdowało *<ę 11 asygnat na  do­
p łatę do listów zastaw nych byłego Banku wło­
ściańskiego, reprezentujących w artość 2372 k. 
90 hal. L >tu tego oczywiście m im " reklam acji 
nie znaleziono, natom iast w dniu 28 m aja 
zgłosił się Branko do kantoru w ym any Scbe!- 
leaberga dla zrealizop ąa ia  dwu pom ienionych 
asygnat. Poniew aż pieniądze na te  asygnaty 
bv!y złożone w  depozycie sądow ym , przeto p. 
S hollenherg dał tylko zaliczkę B iance w kwocie 
200 koron, f óź icj zaś jeszcze 100. Kiedy na­
stępnie skutkiem doniesienia sądowego o zagi­
nięć u asygnat i listu wykryła się m anipulacja, 
tłómaczyi się Branko, że te dwie asygnaty ku­
pi] u jednego niezuajomego mężczyzny, jako 
papier wartościowy-

Rozpraw ę prowadzi radca Filipn, oskarża 
prokurator Niewindcmski.

B .anko  do winy się nie poczuwa. P rzy­
znaje, że kupow ał i sj rzedaw al papiery  w arto­
ściowe, trochę grał na zniżię, zresztą m a udział 
w kopalni węgla w Łuce, co m u .przynosiło do 
4000 k o rrn  rocznego dochodu. Na głównej po­
czcie pełnił funkcje rew id en ta ; przedstaw ił też 
trybunałow i sposób, w jaki m anipulacja z lista­
mi się odbywa przy ekspedy  ji. W przedsta- 
wiu obw inionem u bilansu i protokołów  z tego 
dnia, kiedy list zaginął, wikła się nieco B ran ­
ko i jeżeliby było praw dą to, co opow iadał o 
sposobie kontroli listów na głównej poczcie, to 
chyba cudem  nie ginie bardzo duży procent efek­
tów. Z zeznań B ranki w ynikałoby, że już po 
zrewidowaniu pakunkó z, wykazu i wypł. ceciu 
listów, może lada ekspedytorka popraw iać bi­
lanse. 0&.yw:ście jest to tylko tłum aczenie się 
Branki, więc trudno  tem u dać w iarę:

Co się tyczy tego, skąd B rańko przyszedł 
w posiadanie dw u tych asygnat, llómaczy się 
Brańko, że nabył je  w K aw ian  i wiedeńskiej 
od jakiegoś żyda, który m u na agenta wyg'ą- 
d*l. Co się z nim  później stolo, nie wie, bo ani 
go więcej nie widział, an i go wedle opisu po li­
cja nie znalazła. U Schellenberga dowiadywał 
się bez oryginałów asygn&t, lecz tylko podług 
num erów, które m u p o la ł nieznajom y. W  ze­
znaniach pierwotnia w śledztwie zł ‘żonych, ja k i  
świadek, podał Brańko, że właściciel, który mu 
ofiarował papiery na sprzedaż, znany mu by 1 
dobrze., bo go stale w kaw iarni wiedeńskiej w i­
dywał. (Jfał mu tedy i d litego  n a b jł  pap iiry . 
Obecnie przeczy tem u i n ep am ię ta  jak  było.

Świadek starszy kom isirz  poczty p. T o u r ­
n e  I l e  badał spraw ę zaginionego listu, a to na 
doniesienie sądu karnego lwów fcieg i. Zeznaje, 
że wykaz listów nadesrły th  do Lwowa w dniu 
krytycznym z W ied n a  się nie zgadza. S tw ier­
d z i, że listów tyle nadeszło do Lwowa, ile ich 
być miało. Fotwierdr.il to sam Branko na 
kartce. W  śledztwie urzędowem  nie umiał 
Brańko wytJóm aczjć braku lis tu ; tlómaczył zre­
sztą pred komisarzem śledczym tak sam o, jak 
i w sądzie. Świadek zeznaje, że wykaz, jaki 
sporządził B rańka, nie był zrobiony przepisowo.

Tajemniez} zamach rewolwerowy.
Do j* dnego z trzecier?ędrych hnteli przy 

uli^y Rzf źnickiej, zajechał przed kilku dnie mi 
młody, około 22-letn’ człowiek i zameldował się 
jako porhcdoący z R osji s tuden t medycyny 
uniw ersytetu wiedeńskiego X... — Nazwisko 
miało polską końcówkę.

W  l ągu kilkudniowego pobytu we Lwo­
wie, zaw arł ów studen t liczne znojorncści, a 
między innem i i ze zoaoym  pisarzem p. Jodko 
Narkiewiczom. Zażyłość między nim i ohom a do 
tego doszła stopnia, że p. Jodko Narkiewicz, w 
ciągu 3 dni ostatnieb spędzał po kilka godzin 
codziennie w m ieszkaniu studenta  w hotelu. 
D :iś, przed południem , przyszedł doń znowu.

Było ich dwóch tylko w izbie i co v U -  
ściwie między nimi zaszło, nie wiadom o, dość, 
że nagle rozległ się strzał i p. Jodko-Narkie- 
w:cz, kulą w udo raniony, począł wołać o po­
moc. Do pokoju w padła tłum em  hotelowa 
słu tba , ubezw ładniono studenta , odebrano mu 
rew olw er i oddano w ręce przyw ołanej po­
licji.

Na policji spraw a zgoła inny, a mocno ta ­
jemniczy przybrała obrót, tak, że w żaden spo­
sób, żadnych szczegółów tego w ypadku dowie­
dzieć się tam  niepodohna. To tylko zdołaliśmy 
się dowiedziić, że znaleziono przy nim  jakieś 
rosyjskie książki i papiery  i że rew olw er syste­
m u Goltta, z którego strzelał do p. Jodki N ar- 
kiewicza, kupił wczoraj ów studen t w sklepie 
Dzikowskiego za 56 koron.

O ile to dalej pryw atnie dowiedzieć się zdo­
łaliśmy, aresztow any studen t podejrzany jest o 
należenie do kom itetu wykonawczego rosyjskiej 
p artji socjalno-dem okratycznej.

W idzieliśmy i studenta. Jest to m łody, o 
b lend włosach, średniego w zrw tu  człowiek o 
bladej tw a n y . Jakkolwiek twierdzi on, że ojciec 
jego jest Rosjaninem , m atka Polką, mówi oo 
językiem m aIoru»km  płynnie, a polskim b ard z i 
niedołężnie i bez tego akcentu, jaki m ają  m ó­
wiący pa  polsku Moskale.

Pow tarzam y, że notujem y tu  pogłoski 
tylko, praw dziw y zaś stan  iteczy, praw dopo­
dobnie w ciągu najbliższego już czasu wykaże 
śledztwo policyjne, które z najwyższą p row a­
dzone jest gerliwoś ią.

Identyczności nieznajomego studenta, stw ier­
dzić dotychczas nie zdołano.

[Telegram , D ziennika "Polskiego')
Posiedzenie izby poselskiej.

W ied eń  7 listopada. W  izbie posłów 
odbywa s ę  datezy ciąg dyskusji nad  ośw iad­
czeniem prezydenta m nistrów . Pierwszy za­
brał głos poseł B ankini.

DEPESZE 
te leg ra ficzn e  i te lefon iczne.

Ż ą d a n ia  m . K ra lo m * .
K ra k ó w  7 listopad?. W  najbliższym 

czasie wyjeżdża do W iednia do deputacja rady 
miejskiej, która m a poczynid kroki w  K< le 
polskiem, u rządu, a  ew entualnie udać się do 
cesarza, w następujących, ważnych spraw ach 
m iejskich: Opróżnienie W awelu, przeniesienie 
Krakowa z pierwszej do drugiej klasy podatku 
domowo-czynszowego, znies:en:e akcyzy, udzie­
lenie Krakowowi bezprocentow ej pożyczki 5 
miljonów koron, spraw a szkoły przemysłowej 
i t. d.

P o d ró ż  ces. W ilh e lm a .
Londyn 7 listopada. Cel arz niemiecki 

przybędzie tu  w sobotę przedpołudniem . Na 
dworcu oczekiwać g« będzie lord Robert*.

Zdrada tajemłc wojskowych.
L i p s k  7 listopada. Przed trybunałem  rze­

szy rozpoczęła się wczoraj rozpraw a przeciw 4 
poddanym  włoskim, oskarżonym o zdradę ta je ­
mnic wojskowych, odnoszących się do twierdzy 
w  M:fzu. Tajem nice te mieli sprzedać Francji. 
R ozpraw a je s t ta jna.

Wybory w Stanach Zjednoczonych.
N ow y J o rk  7 listopada. W edług do­

tychczas znanego rezubatu  wyborów, w yb"tno  
do izby reprezentantów  204 republikanów  i 179 
demokra*ów.

J o h a n n e sb u r g  7 listopada. Lord Mil- 
ner otrzym ał depeszę z urzędu zagraćicznego, 
w której z ubolew aniem  oświadczono, że rząd 
nie jest w stanie przyjąć usług Boerów w w al­
ce w kraju Somah«ów.

P e te r s b u r g  7 ]:stopada. M inister W it- 
te w pow rocie z Azji wschodniej przybył do 
Sebastopola i udaje  aię do L iw adri.

S o f  Ja 7 listopada. Zonczaw, skero tyłka 
atan jego zdrowia na to pozwoli, będzie ponowni* 
internowany w Drewnowo i pociągnięty do odpowie 
dzialaości u  dwukrotną, usilowaną ucieczkę.

Kronika i  ostatniej chwili.
Wojownicza handlarka. Betti Rochmee, 

handlarkę, aresztował dziś ra jo  żołnierz policyjny na 
ulicy Serbskiej, za jakieś przekroczenie ustawy prze­
mysłowej. Areiztowana stawiła jednak opór aresztu 
jącemu ją żołnierzowi, siadła na ziemię i wyrzuciła 
z kosza swoje towary, które następnie żydzi roze 
brali i krzyczała przy tem ,gew słtl* — Gdy ją  po­
licjant odstawił do magi tratu. pani Betti podsia tam 
fałszywe nazwisko i miejsca zamieszkania. Skutek 
tych awantur był ten, że oddano ją  do aresztów 
policyjnych.

Śmierć łnehmanibrki. Do szynko wni Abra­
hama Tenenbauma przy ulicy Łamaaej 1 1, przy­
szli dziś rano jakaś w łachmany odziana stara ko­
bieta, usiedla im ławie i poczęła jeść chleb. Nagle 
zrobiło B:c jej niedobrze, wyprowadzono ją więc do 
s'eni i nie troszczono się o nią więcej. W kilka 
minut, spostrzegły ją bawiące się w sieniach dzieci. 
Była już wtedy bez życia. Zawiadomiły więc dzieci 
o leżącym w sieniach trupie strażnika miejskiego 
Budziska, a ttn  zawiadomił o tem natychmiast ko- 
misarjat dzielnicy i policję. Wnet przybyła na mi-j- 
sce komisja lekarsko-poli< yjna, która sprawdziła, że 
zmarła kobieta j*st identyczną z Józefą G ńczarow- 
ską, około 60-letnią zhierarzką szm t, lekarz zaś 
orzekł, że śm-erć nastąpda prawdopodobnie wskutek 
starości i ogójnego charłactwa Z-.loki, w celu sta­
nowczego stwierdzenia powodu śmieici, odstawione 
do zakładu medy roy sądowej

Dział ekonDmiczny.
— B rody 7 listopada. W bieżącym, tygodniu 

dowozy a Rosji na tutejszym targu zbożowym, wy­
nosiły przeciętnie 8 do 10 wagonów dziennie

Sprzed.wano: hreczkę z bliżny-h okdic po 
4 55 do 4 60 rs., proso z dalszych okoLc pp 4 do
4 15 r a , groch z bliższych okolic po 5 50 do
5 60 rs.

Oiręhy pszenne z bliższyih okoli* po i  10 ra., 
otręby żytnie z bl ż-zj h okolic po 3*35 da 3 4^ rs.

Wszystko za 100 kg. transito 4 la nnfum,
stacja kolejowa Brody.

Siny mak z dalszych okolie po 50 k. (oclony), 
z j 100 kg brutto za netto, atreja kolejowa Brody.

— 7 listopada, tfcńwłda »fco-
loeari). (Kur w koronach i po 50 kilogramów). 
P.zaniaa na wiosnę od 7 60 do 7 61 żyto 
aa wiosnę od 6 81 da 6 82 kukurydza aa listo­
pad od — — do --* — v na nicj-ęzerwiaz ad —*— 
do — — . t o m  na wiosnę od 6 68 de 6*69; 
rzapak aa styczeń-luty od —*— do — —, aa sier­
pień wrzesień od • -  do -  -  ; olej rzepa.owy
aa styczeń-kwiecień od — *— dc — *— . Usposo­
bienie dobre Fochmu no

— B u d a p e s z t  7 listopada. ((&«£>>! 
aNtdutsa). (Kursa w koronach i po 50 ki'o—■.), Psze- 
cisa na kwiecień od 7 50 d i 7 51 żyto a« 
kwiecień od 6 52 ‘''o 6*53. owira aa kwie ień
od 6 '39 do 6 4 0 , kukurydz aa maj od 5 75
do 5*76; rzepak aa sierpień 1 1 8 0  do 
1 1 9 0  Ofarty nr. pszenic? mierne. ph%_( V mac 
ograniczona ^sposobienie s ine. Pochmurno.

W ied eń  7 listopada. (Giełda poranna 
godz. 11* ). MaLki 116 98, Renta majowa 1 0 . ‘tO
Węg. renta koronowa 97 5*>, Akcje austr. zakl. 
kred. 670 — , Akcje węg. zakl. kred. 706* —, Akcje 
Anglobanku 270* - ,  Akcje Unionbanku 532 —, 
Akcje Bankrereinu 4 5 0 '—, Akcje Landerbanku 
3 9 -f-0, Akcje koleji państwowych 709 50, Lom­
bardy 73 50, Akcje koleji Elbethal 458* —, Akcje
fabryki brom — *— , Akcje tytoniowe 3 2 0 '— , 
Akcje Alpiny 35S 50, Akcje Rima Muranyi — * 
Akcje pragskiego tow. zel. - , Losy tureckie 
1 ,2*15, Ruble 2 5 3 '— , 4k% Galie, pożyczka kr. 
z 1893 r. 96*75, 4 % Listy zastawne Bantu kraj. 
96 75, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 95*95. Uspo­
sobienie słabe.

W i e d e ń  7 listopada. (Giełda poludc. 
gadzina 12 m. 45). Macki 1 )6  98 Rant* majowa 
101 10 Węg renta koronowa 97*60, Akcja austr. 
taki. ktad, 669 50, Akcja węg takfc kred. 707 •
Akaju Anglobanku 272 — , Ałr«ja Unionbankn 
531*— Ake:» Bankrareinu 449 —, Akcja Liadar- 
n**kn 388 50 Aksja kolei pcJ-.iitw. 700 50 Lode
hardy 74 — , Akejc kolei Elb-iheł 457 — . Akcję
fabryki broni — *— . Akeis rtoaicw e — —
Aksja Aipiay 357 —, Akcja Rima Muraaji 4 6 9 '—, 
Aksje pragskiego Tow. żel. — , Losy ts ru-t*'
J1 3 — . Rubla 253 — Usposobienia spokojne.

B fS F S ft 7 lirto] ada. (Giełda p o ru sc ; 
Akcje kr*JyU*wa 211 60 Tlf»arz dyskontowa 
187 60 W ro b ie n i*  niezdecydowane.

— Z Bibku hlpatecznego. Z dniem 31 październ. 1902 
r. wynosi) etan 4 procent wych listów hipotecznych kor. 
23,484.000. 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor. 
98, 93.400. 5 proc. premjowanych listów hipotecznych 
kor. 6,2^2.600. Łącznie kor. 127,900.000. Stan zaś ssygnacyj 
kasowych kor. 2,845.800.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 7 listopada, o godz. 7 wlecz.

Ś W I A T  NA O P A K
(Di e r e r k r h r t e  We l t )  

fantastyczne groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leo ia Kreona i Kai L udaua; muzyka K. Kapellera.

O S O B Y  
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsa:na, minister wojny 
Serpa, m n ster marjnarki 
Pini , minister sprawiedli wości 
Alueda, minister spraw we­

wnętrznych 
Franciszek H Uwig, prezydent 

klubu aeronaut ,Fondor* 
Fryderyk Langen, człon klubu 
Teobald Wichtel, criou klubu 
Adalgiza, żona Wichtla 
Qaas.us, modystka 
R id-ryk, jego siostrzeniec 
Babuszko, kucharka u Quasiusa 
N iańka
Ania, prlicjnut 
Gogo

pna Łęska 
pni Okońska 
pni Kuszewska 
pna Matkowska 
pna Gessner

pna Ostrowska

p. Nowicki 
p. Okoński 
p. Lelewicz 
pai Kasprowiczowa 
p Kiczman 
p. Re^heński 
p. Kratochwil 
p. Stypkowski 
pni Malawska 
pna Staszko

Przji echali dn Lwowa.
di.ia 7 listopada l9Ua r 

HOTEL GEORGŁ Kr. M. SoLanaki a Warszawy 
W Szujski z Chomraniec. £ . Nikorcwiez z Ukraiuy W, 
Gnewosz z Nowoeielic. J. Goldstern z Wiednia. W 
Niedźwiecki z Wańkowie F. Bozhsński z Muiyłowa. F. 
Scai ghmo i  Preewcżca.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ożarowska z Jnika- 
wiec. B Jawornicki z Krakowa. Dr. J .  Maadl z Tama-
rola. O. Klominek r Trzcinicy. K. Lewicki z Jada. W. 
Czajkowski z Żyrawy. M Boniecka ze Stanisławowa, K. 
Abgarjwiez z DnbienkL J. Śmieszek z Czemiowiae. J. 
Stoszek z K siowa H Fisener z Wygody. M. D izy a i - 
ebowski z Jjsła. J. Sflsser z Wiednia.

N E K R O L O G )  A.

t
A N N A  P; E T Z

po krótkich a c-ęikii-h cierpieniach zmarła w 79 rekn 
roku życia

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 7 listopada 
b. r. o godzinie 3 .lej popołudniu z domu żałuby 
p -zv ul na Bogdinów e na cmenta>z J nowski, na 
który w smutku pogrążone dzieci krev nych i zna­
jomych zrp-ari ją

Lwóir, dnia 7 istopada 1902.
.Stella* F, Sł tnłiwicz, Wałowa 11.

Nadesłane.
Rubryka ta nic pochodzi od redakcji, która też nie bierae 

na siebie żadnej za me odpowiedzialności.

D r .  T e o f i l  Z a l e w s k i
o r d y n u 'e

w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy.

w s Lwowie, ulica Sykstuska 1. 35,
od 3  - 4  p op ołu d niu . 107T

Dyplomowana położna
WiKtorja Libańska,

ui. Ossolińskich 1 11. 11M.

Instytut terimianc - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

r  którym wvkcmvwa s ię  plombowanie, wyjmowanie zę- 
bó r' hez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustna), 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bei płytki.
Repora*ury s prewiceji oskuteczmi adwratnie.

Insrtytut o tw a r ty  o aby dzień  **MV 
Lakaro - dentysta Technik-dentysta
M , Lisowski. Ztfuir.un' Stobiecki.

N ian u w n sn ej (fńbrcci tu tk i i b ib u łk i 
f t j P R s r f t e w *

S A S S O W 8K IB

i , j D u r
-■<, swukr prrelrecr i l t j  (bibułka niea :>»**

itryrebK

1 . NIEM9J 0WSKIEC0
s s *  L w o tw lM .

? 8  w a l i z i e  I n  i s h y c l ł i 38

Kantor wymiany
c k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupaja i sprzedaje 20

f  szalkis M r y  wartościowi i assstr
ps BajdskladBiBjszyiB kursie dziisnp

ładnej r u w lz l l

Wilkilma ptysne wcieranie 
„ B  A . W H O H  I I V ”

c k. uprzyw. 1871 
1 kamionka K. 2, paczka pocztowi =  15 azi k  24.

Wilhelma ck. uprz .Baesorin* jest środkiem, 
któ-ego dzi J.luośó opartą je«t na praktycznych do 
świadczeniech i naukowych nadaniach, w y.ibiany wy 
łacinie w att- ce

Fr^neiszka Wilhelma
c i k nadwornego dostaw y

w  N e n n k irc h e n , N  ż ś ia  A u s tr jn .
Używary do w-ierania uśmierza ból i d’.iała kuracyjnie 
przy cierpi* n acb nerwowych, j^ko leż bolu inuskułów, 
ezło- ków i k ści.

Pi z-z letarzy bywa on zalecany, gdy ból wy 
s.ępcje po sijnym wy<-z rpaniu na marszach, albo po 
zastar -ały h ranacb d l , tego używany on jest s dó­
b r  m skutkem  przez turystów, leśniczych, ogr> daitów , 
wys igSkców i cyklistów, również iako ochronny śro­
dek przed ukb -iem ow, dow.
J^fco znak prawdziwości, odbity jest na opakowaniu 

herb gimyy Neunkircben (dziewięć kościołów). 
Nabyć można we wszystk -h tpUk- ch. gdzlo sio Bl* 

zażądać wprost od firmy. 821.

Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza reklam a!? —  :

Plakaty
id wszystkieb Inrtid  lolaj. * Galicji

przyjm uje 
B iuro o g ło s z e ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10 '

Pros lekty wysyła biuro ta  żąd.nie odwro­
tną pocztą.

Odznaozont 
14 w ystaw ach
iwiatowych. m u

d & lm a ty ń s k ie  z  v  L k u tc I i w i n n i c
stołowe i d esero w e; Chorwacki szam pan, koniak, śliwowicę dosko­

nalą, oliwę (k ls ia ty ń sk ą  1057

Br&ća Didolić
lwów, Czaralecklegg 3

W ina nasze polecane są  prciz 
p i  wagi lekarskie w słabnśoiacb 
ic ląd k a , n iedokrew neśd  i dla re ­
konw alescentów .

Przy większych 
zamówieniach z pro­

wincji stosowny 
opust



4 DZIENNIE FULSKI z dnia 8 listopada 1902 r.

Handel Wina Ludwika Stadtmiillen we Lwowie, przj ulicy Krakowskiej I. 9•przedaje Wino aznmpaóakla Józefa Tórley & Cie- 
w Budapeszcie „Talisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

EDMUNDA RTEDLA
HAHDIL H S R B A T Y  i K A W Y (

w rj Ł w e w l e ,  1. T e a t r a l n a  1. S . 
? e f« a  u a iN azs  gatunki

K A W Y  - ®B
s tanka eiyatyw I arsmatyMnym,

-  sL
*/, kilo

90 el 
96 „

Cd
C8

i  a rte r isa ............................................
Caba grabezlamista................................—
Ca .aa  łialana ........................................... 1
„ pnsdnia........................... 1
n k  gnf c**j ual s i *. . . . .  1

  1
Maaea a n b t a  barda* ar»»atyox#vi. . 1
Jawa słała ....................................... 1

C w a g a i  Kawa ł b m  arsbm a sama rż rw a  n ę  
tyłka a a  a z u rą  kawę, sad aa  białą kawg pehraaba. 
sic wai x Cajtswam h£b Jawą. JaśaB ożyw*. się kar-y 

—1-(*—.m, ww ~ i n i  należy kairfy * itm ek  
stała: a r e k i  6

CS
08

r£ 8 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0
O

8
U

Z ces. k“ól. syrzyw. fabryki.

mmm k r a m
w e F r e iw a ld a u

••z. król, dostawców dla anstro-węgi sraki ega awara

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i mtsjerIM# lana wyroby
ssjljjEiej handi.1

J a n a  R i e d l a
w e L w ow ie, 10

8 tany  ta T liw t) : pp. edipnedająoym, wtare sieja: a h<stall, i i -  
i ł t w i i i F . a ,  dla sz^it tu, zakładów fcąpielswyoa i peDłicsuyoH

Ogłoszenie konkursu.
la r a ts r ja  fuidasji SUni-ława kr. Skarbka agtssza kankurs

■t posadą Dyrektora Zakłada slo rtt I ubogi eh w Drohawyiu.
D* posady tei jta l prrywią-nna pHca 4000 krrum roczni*, wola* pow iesi ka­

mie w Zakładzie i op<I. K«nd diei wybitni* i kwałilkswani n o n  niysksć wynagro­
dzenia w y tsis nad płacy et to n  n e m ó w  na. Dyrsktor d.o(ił*;ący pod zw rz bmicm 
kisrow airtw sn i kontrolą kara-sra  i Bady ad m is is tra - 'j js j, k itru js cal m Z i kła­
dła*, tak pod względem ryc, owawezym jak  i adm isistracyjaym ; w pierwsi m  
jedaak rzy zie i be-pośr*<Lio nalały do aisga kisrswmiciw* wyskawawcz* i aau  
kowa cddi sin s '» r* t

BLiszs szMsgóły eo d* zakres* działaaia, abow ątków i prae, ‘odzież sdpo- 
wiedzisłBt.dci Dyrektora iawi*r* instrnk ja. W podaniach, która lajp tZ iI J da dala 
30 llotssaaa b. K da K a r ts rS  w neszsae być mają aalety  przed sta a . i  c .ly  dotyih- 
szassw h eg życia kamdfd.ta i wszelki- świad» twa

PisrWsz- ństwW mają kanydac i, kte.Z) się wykażą kwalifl-* ją p tdag gicmą, 
tadzież ils możn. śłi odbytą prakljky w kisrowaaim psdobaym  Zaali.drm.

Z kraterji Fudscji kr. S tiniihw i Skarbka.
W t Lwowia 29 pszdiiarnika 1902. 1191

C O O O O O O O C X X X X X X X O O O O O O O C X I

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniaśta flaszka niżąj umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd iezrśmnj!!!
w.  Maagera
prawdziwy, "czyszczony

Tran z  W ątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochrononem

yiTilhelm a M a a g e r a  
w  Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
„  ,, b i a ł e g o  3 it

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany także dla dzieci z powodu łatwej s tra w a m i, 
i  używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałM a srga- 
mmu, szoiageJnleJ piersi I płuo, przybytek wagi 
ola a- polepazaale soków, |nkoteź oozyszczonle krwi.

Do n&byca w b a r d z o  w i e l u  a p t e k a c h  
i d i  o g u c r j a c l i  A n s t r o - H ę g l e r .

Główny sk-ad i miejsce wysyłek aa moaarcbję 
austro-węgierską 1119

W. M ii|er, Wien, 1113, łiiui&rft, 3.
Naśladownictwa będą sadown.e Ścigane.

g f  dla niem ow ląt i dzieci -3 1
Je s t n a j i e p s z ą  I n a ls k ttłe - 

c z n ld js z ą  p o d s y p k ą . |  
ó nabycia wu wszystkich artafcteb.

O K W O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O tO
Myję moje dzie s:ę Mydełklsa iw anem :

„Sayon-Bóbó”
a zasypuję groszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbć”
wyrobu fabryki

w M i m o z i a  * .

i8 A V O N « B Ć W Ć *  kosztuje 60 hal. 
. P O V D B £ . J E - £ B Ć ‘ ksaztuje 60 h.
Do nabycia w ap-Ł. k eh, składach apte­

cznych i pui fum 
We I wowia w aptekach: 

W e^ió-skisge, Bslicka, 484
Dewschy ul. Słowackiego 6.

O K K M O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C O

M\ tto-ogrcdii;
c o o o c ^  

fP 8

Tadeusza hr* Łubieńskiego
w ZAssowie

otUitnia poczta lico  stacja kilsi CZARNA 
polecają na jesień i wiosnę

wszystkie edmiany drzsw, krza ów du Irultur laśayeh 
wysadzania ak i, zakładania parków, r ó ł t  i k rz t ry ozdobne 
na uoiltbry, d rze»ka ewucawe wszystkich admian i gatunków 

p «  s e a s c h  b a r d n *  m l n k l c h .
Iltukrowany cennik e ib  tnie i odwrotnie. "S 1051

\yCOGO( §
oooocy

44
Fabryka i skład powozów  

M . M I C H A L S K I
wa Lwowie, nlica Iw. HiełiLła liexba 8

wykputtjs \ n a  aa akładzlt wazaikiago rodzaju

§  powozy , wóz"i, tarantasy i sanie. K
Tmty czysto krajowe ijmisle ni iwimcn. vi

Przyjmuje wszelkie reparacja i ednowionia powozów po 
cmiarkowanydk cenach i wykonają w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj swej we
Lwowie r. 1894 najwyższą jagrndą tj. dynloBta hsnarowya.

>«K»OOOOOOOOOOO0OOOOOO<

JULIAN kr. BRUNICKI
szkółki drzewek 

Podhorce obok kStryja
pclsca

drzewa i krzew y owocowe
•raz rozmaita krza ry azdabna.

s  rtym f sta, «zdobne n t*  a s t m k  o d  9 0  B Ł o r. — mniejsze 
-anijj W yp-ł, się tylkn zdrsw s, o las, w i^row s prow sdiane okazy. 
0 ’ *b.ra i : pikow tnm  najstanunlejsze, — c e n y  m s ż l i i l l s  n a j -  
n l b o e .

CtNNIK ILU łTROWANY z wskazówkami zakładania sadów i oa- 
r-rnnia dkzew na żytzwye darm s i splatnis,

Kto kupują -, powała się na ogtoazcnla to w .D*1 « - 
■Ikj Po>a(i<ii, f otłzy. a w dodatku 16 buIIb, tub 2 krze­
wy ozdobna. n « 2

K&OOtlO O O O O O O O O O O O O O O O O t'
Szwajcarski przemysł wyrobu zegarków!

Wszystkim rzeczoznawcom, pp. ofirercm, urzę- 
dnikum pocztowym kolejowym i poliryaym , jako- 
też każdego, kto potrze vj» dobrego ze.zrka, po­
lecamy nrse wyr b *■ yginnlnysli •zw^jot.raklch 
zsg tra iw  złotych R i.so ; tn ir' s. g»rki t< posi. ają 
znałom itą, trw. łą. 36 ęsilzlnną maszynerję, są naj- 
dokłsdwej uregulowane i wyp obowan-, dajemy 
w.ę za każdy .eg  n  k trzyletr ą  g«aranc'ą Cała 
osadę., która na. w staw ię  p rysziej sdznaczouą 
zest. ła. złotym medalem, skladj. się z trzech ko­
pert sprężynowych (S<tvonette) jest modną, wspa­
niale wykwm. zą, oprocz tego elektrycinie siczero- 
złotem pociągniętą w ten sposób, ż t mają wyg'ąd 
prawd Iwsga z łs ta , a już tern są najlepszem za­
stępstwem drogi h, złsiych z garków, że Ofna 

m ętkiigs lab dnmsklrgs zegarka j st tylks 16 koron (daw .icj z5 k )  franco i bei 
opłaty iłowej. Do każdego zegarka dodajemy futerelik. Nadzwyczaj eleganckie 
modne elektro-złote łańcuszki - U pąnow i pań (jik również łańcuszki aa szyję), po 
5, 8 i 12 kor. Każdy z eg-rek nekonweniujący przyjmujemy b»z zastrzeżeń a na- 
powrót, trm  samem w ykluczonem jest wszelkie ryzyk. Wysyłza za zaliczką pocztową 
lob za poprtedsiem  i adesłsniem neleżyteści. — Zimówienia adresować należy : 
U h r e n  • Y e r z a n d l h a n s  „ (  l i r o n o s 11 B a a e l  I .  Schweiz). Listy opłaca się 

po 25 hal. Karty koreepi. ndencyjne 10 hai. 7031

Leonard Solecki
HANDEL KORZENNY, Lwów,

ul. Bttsrega I. 2.
PoWsa znakom le gniuski

f *  K a w y
Cany w z Ir. za 1 klgr., eraz w wo 

reszkasb u  41 ,  klgr z w ysytią flanco 
do każdsj msjse-twedc. poczta w- j w k-sjn 

woresaki 4*/, ki. 
zn 1 klg.

Csylon grsbsziar. w^blsr. 2 20 
Csylon grabozinr. nsjp zed. 2. '6  
Ceylon t artewa wybiec. 2 16
C“ Ioe irsd r  a , 2.08
Cerlsn sietoca ,  2.—
Kuba grabsziarnista wyb. 1 92 
Portorijo wybiec. 1.80
M<<cca arabska wybiar. 2 ’ 6
Jawa złota ,  216

Przy ( dbisrze 1 klg. z po­
wyższych gatanzow daje opu- 

ra >0 ct.
Karakas znakom, w smaku 1.30

10.60
10.40
10.40 
1 0 -

9.(5  
9.26 
8 70 

1040 
1 0 .1 0

( 5 0

Hsrtity EhiBiki-roiyjńio
Całkiem łwisży transport. 

jBNF" H srbsty przsd zolnspnsm wypro-
bownję i tylko nojprz dnioiszt w
jsss n  ipriw adm ua i tylko ta-

8 ’ 08 ko we cnmisosdo Stan P. T.
Pablioznodoi pslecam.

ZW*r majswy.
Cango 
Sackong
Melawgt de L oadin  
Ksisow czarni 
Im psr a*
V. ] *iewki hsrbaeiano wl m s 
Wysie ski korb. spruwadznns 
O krt -ky z h» 'bat 
Popowa oryg.n. z Msskwy w 

*/. f n t ,  */* i */» funta.
Dsskon 1» rumy, k n l .U ,  wian, oraz 

wsz. 1 ie towsry kurzssne najtaniej. 
g ftT  Zsmó wiswa odwrotnie.

V. Wer.
zL 1 6 0  . 2 -  
.  3 -
,  4 -
,  5 . -
,  *1.60 
* 1.40
.  » -  

paozkach

Ludwika Zgórkiewicz
ł a ó a k a  a , L v 4 w

poleca swsją

Pracownię sukien
d U M k M  8112

laskowym w rgędsm  W W. P -ż .

pier^ ^ iv m V ^
vfim«u)£ nuizt Ddijfinzinit Din mrsTmpyi iiiiijłfrt

Z  L—    tf ł̂łwtw umuTŁtznwi fnuArn n* m d/i/yił - m̂(vicnia / rRcvt**yi 
usKtircwwi towr9T7ię r++cm *̂-̂ rrłA-»

W kredka «riękaza|Q a tlta ta  
powutnwoge jaat

K a m i e n i c a
o 20 nhikrejaok z kdnym  ogrodem, staj­
nią i wozownią m i r t —s s ą  do sprzsds- 
■ a lab i -asiaay na paaiadiaod z itm sią  
lub dom wo Lwowio. — Zgłosi sa ia  pod 
E. A S LwOw, A l*aqa dolonników 

Fsasż H iusssons. 1193

Walerjan Dziamski
zawiadrmia P. T. Publiczność, żc jedyny 
w awoim rodzsjn »d 1 t  utrzymywany 
we Lwowio zakład fry z jo rak t-feh n  oki 
a  ządzony we3i ig wszelkich zasad hy- 
gissy, a zaopatrzm y w olbrzymi w b ó r 
perf msrji tak zaaraniczsych j k i kra- 
jowyeh, p n r a  ćsł do domn WP. Wali 
tbiswicza i Kobislskiego przy raga placu
ItrN 8rdyft8kieg0 I Halloklaga I. 7

Dziękując za datychcussw e łaskaw* 
względy po ltc i się nadal P  T. Pnbl czn.

1809 Zaił̂ i fryzicrsYfelczmli.

raoyjuy
ksalak prawdziwy froutaokl, c a ła  bstslk* 
z ł 3 50. pół l 80 ćwierć bt 1 z łr  pa- 
laaa handal Laamrda Solaaklsga wa Lwa- 
wla, B ttarega 2. — Wysyłki sd 2 bat iek 
adwratola ds kaidsf mla]*aowoial. 8110

l iiMMMl . i

|  Wałk* elastyczne
d s zaopstrzenia okiea i drzwi na 
zimę W A L I L I  gruba wl icm os 
de ab tjkaw a drzwi, K I T  do 

okisn ps'eca 1199

ALFRED BEACOCK
Lwów, HatKaóska 4.

PrzM yał krajowy

Kazimierz Rybiński
Lwów,

ul. Akidsoildka 1. 20 (róg ulicy 
Zm orowicsa),

poleca a b i s  i m  własniwo wyiobn 
z nojlopazysh skór krajs-ryso i n g - t -  
nicznysb, wykonane gutaw nio, w wiel­

kim wybsrzs.
Zsmówisnia wyksnnja się w jak naj- 
r - t s r m  ezasis. Cany niskie 9 a  prs- 
wineję wystarczy na m iarę znżriy bsc>k

w
a  LU da zatyksu1* rti*m psleca 
M N  K  A D A M S K I  
Magazyn tap s t i fabryka starów
Lwów, S»bł«akla|o 4 . 8113

3r. K.
K rw a w y rak (18 4 6 )

ipawtadsala k^ tarye/se
t'sć«e.otoł • Pawszołbisa Rv. 202*5,

C na l kor. 20 k.

B r. K . Otia&aetezki-Barański

Rek iłudzeń ( I Ż 4 8 )
(BibUoMn Powsnahaa Nr 8 

Gana f kar. 44 h.
Da nnbysin wa wssystklch księg-rair A  
i ad  księgami nakhdowaj W. Zakorkandis 

w Złączowi*.

B if lu o ść  11

Biltoft i tOIZMl IJTOii?
w kałoMtnyB wy b»rza 1050

f c t j a a z a l a  t a a l a  psleca MdGAZrN

F a b r y k i  K O N I E W I C Z A
w* LWOWłS, Lkazrsmickł 1. 5. 

B & r - C w a k i na żądanie ftaaco '

Kawiarnia Am erykańska
przy ulloy Tnoolt|o MąJ« I. 11 wo Lwowie 1073

C s d z i a m i a  koncert mazyki wajskowaj. — Początek o godzinie 9 t*j wieczór.

m elioracyjny
wa Lwowia

ulica Kopernika nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolasche)

wykonywa 1106

wszelkie prace melioracyjne
jako to :

z d j ę c i a  p l a n ó w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do 
drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia łąk, budow y 

row ów , kanałów, dróg, sz&s, kolejek etc. etc.

Finansowanie
uskutecznia alę podług kaiderazowej azozegółowej umowy.

W  razie już gotowych planów , nastąpić może na 

podstaw ie tychże, w ykonanie pracy.

tl
PPTRB1 !M\<( N*)P w» «i«T ż**lek
i l L I lU i l  Ir  1 przeeiw iop islr, wy-W  w y  — p i **/

pedaniu włosów, łysieniu, i do wytwarza­
nia nowego porottn  ns brodsie I gławiej 
Wytworzona z chemicznie oczyszczone, 
t. z. od smoły, gazów i niemiłe; woni 
nwslnionrj, sprsparsw ansj do pobudze­
nia nerwów natty. Jnż po krótkiom uży­
ciu wstrzymuje 1 nanw i *h?roblw y (U n 
włosów, wywołuje niezliczone mai* wło­
ski, które pa dłnższem nsycin gąstsieją 
i nabie-ają siły. Od dawna ]uż dv,iw ad- 
czonem zostało, jż osoby zatrndnien* 
w r fiaerjseh nafty cieszyły się siezwykls 
bujnym zarostem w łssón od ogólrego 
używania •dstręczala jedynie ciem ta 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut­
ków zci jdoją się dla każdego do prze 
giądnięeia u wyaalszcy. — .Petrolina* 
jest przyjemnie wsniejącym środkiem do 
pielęgnowania włosów, do dzisiejszego 
dnia nisprześcignisuym w dsbroci. ,P .-  
trolinę m tż sa  nabywać u wynalazcy

P. Sshmidb«uara cham. laborator.
S a l z b a r g .  Bzhabof 56. 949

Cena dniej flaszki 8 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabyci* we -wowie w irogue-j, Mi- 
kolascha i S j W Przemyśln u M Kle-na 
w zsktsdzie fryzjerskim i perfumerji.

MEDAL ZŁO iY  na Wystawie paryskiej 
1900 r.

BEWRALGIE
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HTSTERIE i W SćEi KIE choro ry 
NI iWOWE ustępują nitzwłs- 
czni* po użyciu PIGUŁEK A/l- 
TINEWRALGICZNTJH Doktora 
L -K O N 1 K K  75 rue de la 
BsStie, Parts. WYMAGAĆ pra 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełke. We Lwowis w aptekach 
Pp. Mikolascha i Sj >ółki, Wewiórskiego 

i Ekrbara 2020

Pierze gęsie!
asw s n laósrte : V, klg. soarsgo 

V, , niatsfo
aawa d a rte : %  ,  scar i*

*/, , białego
przjsyła począwszy od 5 k f .  i 
261 za pobraniem poeztswsr.

ct 15 
,  80 
.
.  M
wyżej

J .  H a l d e k

w  P J t J D Z S ,  m l. T y A n k m  I .  I T

H lW łtł

20 et. 
25 ,

.
12

Ca piątku Ryba pa źydawska 
Co ssb*ty Pragaba szynka z pirsem 

g ro c h o w a  
R iw nież zaprswadcilem sprósz du­

żych i icałe parsjs:
Sznyeel wiedeński . . .
Msły Bssfstaaeh z j a j a  .

,  katlst naturalny . .
K.ePwaa g rr- ta  z kapnstą 
Widkl, LikWy, Raaaimy i Nalawkl 

rrrabn  Jana Mnszyńskiago. 
Nlady janowski i tarnapsbki.
Wina białs i czar *«ae gwarantawane 

nstaralne aa b tr ad 80 h. pscsąwtzy 
O b»ly  w a b s n a s n s ie  80 kaL 
M..d k  la Malaga, izam paaów . 1 k 30 b 

bardzo stary 2 korony.
3 Z naważanism

NAR UU TOEPFER.
Pa taa trzs ę arą  aa  kalnaja aadManals.

Jał wyszedł 
rawy oaanik 

Ea trwa I p>  
aała aię ■& 
tądaala dla 

k a lit fo  gratis 
I f r a m

Psleca się 1141

Edmund Brodkowski
skład aparatów fatogr. 

L « * a ,  p lan  H - I l o k l  1. 14.

Przybory do krewtaozyziy 
Aplliacje 

Koreakl 
Trómy, Guziil 

Padazcwkl
w  wielkim wyborze

poleca n a jtu .o j •105

Ferdynand Giittier
we Lwowie

ul. KiEUka 20, pl. Htllokl t .  

8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8

D r. Ostasettoski-Batański

l HH Sto II;
Wrażenia z wycieczką ps Dnim-op i je 

wyspacL).
KJ-RTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artystę-malarza p. H. Haraalmawlsza.

LWOW 1902.

Katłaieiu iratarai M. Sclsltta i Sy.
Główny s k k i  w księgami 

H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjackf.

O drow ieuualiy  za redakcję: Adam Krajewski Wladciciile i wydawcy: Dr. Ostas_ e wski - Barański- Milski i Sp. Zadrukami M. Schmitti i Sp. pod zarządom St. Piotrowskiego.


